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SZTUKA WYDAWANIA OBIADÓW (). 


Mu stół dobry i względy dla kobićt :» 
Oto jest cała instrukcya, dana przez | Bo- 
napartego Panu Pradt, ambassadorowi 


(*) Alderman Walker, znany ze swej krotofili i 
pisma, pod tytułem: Original, perjodycznie wy- 
chodzącego, jest oraz prawodawcą dobrego smaku 
w sztuce gastronomicznej. Poważny i pełen do- 
wcipu organ stronnictwa Żory, Quarterly Review, - 
na zasadach autora tego ogłosił teorya rzeczonćj 
sztuki, którćj pięćdziesiąt przeszło | stronic dzien= 
nika swego poświęcił. Inne pisma zagraniczne ро- 
wtórzyły ją w treści barzićj jeszcze skróconeje 
To więc, co dla korzyści czytelników naszych po” 
dajemy, jest już niemal tém, względem pićrwia= 
stkowego dzieła Pana Walker, co dawni filozo- 


fowie, quinta essentia zwali. 


6 
jego. Nie straci wziętości, ktokolwiek sta- 
rannie dwa te zachowuje przepisy, Znam 
dyplomatę nieświadomego teraźniejszćj po- 
lityki, zestarzałego i zużytego, któremu ka- 
żdy urąga: obiad go sam utrzymuje. Gdy 
jednemu z kollegów przedstawiano niezda- 
tność jego i zarozumiałość: «Так zaiste, 
odpowić : biédny nasz Adonis jest nieco 
śmićszny, a może i barzo; lecz obiady sma- 
czne daje.» Tryumf reformy, w ścisłćm 
znaczeniu, jest tryumfem gastronomicznym. 
Obiady-to lordów Sefton i Hollan d, po- 
chyliły szalę na korzyść radykalistów, a 
wieczory xięcia Sussex i lorda Lands do- 
wne dokonały reszty. U xięcia Sussex 
widziałem. poufale rozmawiającego lorda 
Brougham z xięciem Talleyrand, 
gdy jeden z braci Bonapartego słuchał 
ich, wsparty na łokcia o tęż samę sofę. 
Obiad jest prawdziwą potęgą. Nauka › do- 
` statek i polityka, w ostatnich czasach nie 
mało od nićj doznały pomocy. Nie masz nie 
powabniejszego nad wieczory P. Babbage. 
Tam, w rogu sali, widzićć można orszak 
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najzawolaüszych i najświeższych piękności 
stolicy naszćj; pełną wyrazu i wdzięków , 
córkę lorda Byrona, dzisiejszą Panią King: 
« Córke mojego serca, szczątek mego 
szczepu, moję Ade;» 
nadobne synowice Pani Morgan; doweipna 
Panią Austin; Panią Lister, Panią Lei- 
cester Stanhope, współzawodnice eo do 
urody i świćżości. Obecny na zgromadze- 
niach tych P. de Beaumont, wyznał przed 
Panem de Tocqueville: «że te piękności 
angielskie prawdziwie zachwycające 1» 
Wystaw tedy sobie, co to się dziać musi 

z łakotnisiem 'politycznym lub literackim, na 
owę czarującą przeniesionym scenę. Żołą- 
dek zaspokojony i niczego już nie pragnący; 
wzrok najpiękniejszych kształtów zajęty wi- 
dowiskiem : mamiony ze wszech stron uro- 
czném spójrzeniem: szczęśliwy, że do tak 
świetnego policzony grona: югу, jeżeli toż 
grono torysowskie, whig (*), jeżeli whigow- 
skie; nie jest on. pod ówczas panem siebie 


(*) Wymawia się uig. 
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samego. Jestto 'raezéj mówca, który słucha- 
czów do żywego przeniknął; poeta, huezné- 
mi okryty oklaskami; romantyk; którego 
sławę opićwają dzienniki. Otwarte wszyst- 
kie pory próżności jego: nie należy on już 
do żadnego stronnictwa: jedna go tylko na- 
pelnią żądza, to jest żądza sławy. Jeżeli 
whigowie są współbiesiadnikami jego; jak 
nie przyjąć chrztu na whiga od tak zacnego 
zgromadzenia, a barzićj jeszcze od wy- 
twornego' obiadu? Alboż go tam zaraz obe- 
, enym nie zalecają znakomitościóm , i w ró- 
wni' z nićmi nie stawią? Uprzejmość gospo- 
darza doskonała, wesołość gości ujmująca. 
Zmienia się mimowolnie opinija: nie chcąc 
trzeba się zobowiązać. Tą koleją codzien- 
nie barziéj a barzićj szćrzy się stronni- 
ctwo whigów. Potęga nawracania za po- 
mocą obiadów granie nie zna. Powiadają, 
że lord Melbourne, w chwili opuszczenia 
ministeryum , zamyślał uorganizować ją па 
wielką skalę; a wtedy, bez wątpienia, zga- 
slaby dla przeciwnćj partyi ostatnią nadziei 
iskierka. 
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Dobry atoli obiad, laeno się w zły za- 
mienić może. Nie same bowiem «wytwor- 
ność półmisków na celu mieć trzeba, gdy go 
za polityczną dźwignią obićramy sobie. Za- 
lecam przede wszystkićm grzeczność w.przy- 
jęciu, kordyalność 1 wygnanie wszelkiego 
ceremoniału, Nieraz stół o jednóm daniu, 
przez dwa miesiące napełniał nas ukonten- 
towaniem i slodkiém wspomnieniem. Szczć- 
ra uprzejmość w życiu naszćm epokę stano- 
wić zwykła: zapomną się pstrągi i łososie, 
lecz z serea pochodzące słowo i uśmićch zo- 
staną nazawsze. Prosty kościola anglikań- 
skiego pleban, wielebny Sydney Smith, 
potrafił skromną swą plebanija Combe-Florey 
w prawdziwy raj zamienić, a magnaci kró- 
lestwa za szczęśliwych się poczytują, gdy 
im dzień jeden przepędzić się w nićj zda- 
szy. Serdeczne bowiem przywitanie A m- 
fitryona dzielniejszym jest kordyalem, ni- 
żeli najwyśmienitsze wino szampańskie lub 
reńskie. j s 
Obiady tory w ostatnich czasach zna- 
cznie podupadly, a ta niższość ich dostate» 


10 


‚ cznie objaśnia niższość polityczną całego 
stronnictwa. Czemu-to dziś Canning nie 
żyje! Coby-to był za gospodarz! Jak liczne 
odstąpienia wnetby partyą reformy oslabily, 
gdyby się mu podobało stół swój w ognisko 
politycznych przedsięwzięć zamienić! Ten, 
który był tak szezérym i dowcipnym, tak 
jedynym i niezrównanym w kompanii, tak 
zakochanym w wyskokach dowcipu i wy- 
mowie: ten, któregośmy w ostatnich życia 
chwilach widzieli, gdy mu lekarze dyetę i 
spokojność nakazywali, i patrzyliśmy, jak 
się dał ująć powabem wytwornéy uczty i 
dobranego koła; jak się stopniami rozegrze- 
wał i ożywiał; jak, bez względu na miłość 
samego siebie, roskosz przyjaciół swych po- 
dzielał , rozłówał w .około życie i wesołość, 
a zachwycone umysły wszystkich i poru- 
szone serca unosił potokiem delikatnych 
żartów i słów trafnie dobranych! och coby- 
to był za wódz obiadowy, albo, co jedno 
jest, wódz partyi! — Lecz niestety już go 
nie masz! Z puharem w ręku tryumfuje 
dziś radykalizm. Miasto uboléwania nad nie- 
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odzyskaną stratą, raczćj kilka pożytecznych 
dla nauki podajmy uwag. ' 

Ktokolwiek zamierza wydawać obiady, 
i, za ich pośrednictwem, na umysł, su- 
mienie i postephi ludzkie wpływać: ktokol- 
wick chce wstrząsać całe mocarstwa, burzyć 
stronnictwa, i same postać świata zmieniać; 
niech z uwagą nas czyta. 

Piérwszém przykazaniem, na wszystkie 
kraje i wieki, jest: aby pod żadnym pozo- 
rem, ani gospodarz, ani goście jego, pod- 
czas obiadu mitrężeni nie byli. Póki organa 
trawienia dokonywaja swćj funkeyi, strzeż 
się wszelkiego roztargnienia: najmniejszćj 
nawet troski, któraby ważną tę i błogą ezyn- 
ność zamącić mogła, unikaj. Uważaj obiad, 
jako chwilę wypoczynku w mozolnćj życia 
naszego wędrówce, jako oazę na pustyni 
ludzkiego utrapienia, jako apoteozę zniko- 
mego jestestwa. Zamykaj drzwi przeto, a 
zamykaj starannie. Najlepszym w tćj mie- 
rze wzorem do naśladowania niechaj ci bę- 
dzie Pan Souffren, gubernator francuzki 
w Pondichéry. Gdy mu pośród obiadu znać 
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dano, że deputacya krajowców z ważnémi 
doń przybyła poruczeniami. — «Powićdzcie 
im, rzecze, iż przepisy religii chrześcijań- 
skićj, od których na krok odstąpić nie mo- 
ge, hakazują mi, abym się Zadnémi podezas 
obiadu nie zajmował interesami.» — Odeszła 
deputacya Indyan, zbudowana i przeniknio- 
na ezcią ku tak wielkićj gubernatora po- 
bożności. Pd 

Za drugie, nie mnićj ogólne prawidlo, 
postanawiam: aby gospodarz jak najmnićj 
wprowadzał etykiety, i, żeby nikt z grona 
jego nie doznawał przymusu. Współbiesia- 
dnik bowiem nie przychodzi do nas prosić 
o ceremonije, o rosłych lokajów i surową 
karność. -On chce nade wszystko smaczno 
zjeśdź obiad, bez frasunku, ckliwości i wy- 
muszenia. I to tćż jest, eo hrabia M*"* do- 
kładnie zgłębił. Ilekroć się on znajduje w dro- 
dze, surowo zaleca kamerdynerowi swemu, 
ażeby z nim razem siadał u gościnnego stołu, 
uważał go za panie-bracie, i, co najlepsze 
podawał mu półmiski. Od niego przeto ucz 
się, jak się wyzuwać z pychy arystokra- 
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tyeznéj. Gastronomia przodek brać zawsze 
powinna przed ceremoniałem: nie masz jćj 
albowiem tam, gdzie nię masz owego po- 
żądanego bytu, owéj wewnetrenéj, glebo: 
kićj i zupelnéj satysfakeyi, która nietylko 
roskosze cenić umić, leez je podwaja. A 
przecięż iluż-to jest panów, dwóma témi 
przepisami nie grantownie przeniknionycli; 
co. gości swych w niewołniki przeistaczają. 
Nie ujrzysz tam swobody: nie dostrzeżcsz 
nawet samowolnego skinienia: Proszony o- 
biad staje się istną toriurą, za którą jeszcze 
umizgiem i wdzięcznością wypłacać się ci 
każą. Ujuczają cię brzemieniem uciech, któ- 
re są raczćj odrazą: nie przynoszą ci jesdz,: 
ani. kiedy chcesz, ani jak chcesz: żołądek 
twój raz się do zbytku obciąża przysmaka: 
mi, inną raza dlugiém sehnie oczekiwaniem. 
Powtarzam więc: eo mi po bankiecie bez 
dobrego bytu? 

Nie mówię zaś tu o obiedzie samotnym; 
który żadnego nie ma waloru, i z natury 
swćj piątnem złćj doli naznaczony. Zaskle- 
pia się naówczas człowiek w sobie samym, 
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i zgoła nie wić, jak ma używać nadmiaru 
życia, którego mu wytworne dostarcza po- 
żywienie. Nadto, samotność prowadzi do 
rozmyślania, a rozmyślanie trawieniu prze- 
ciwne. Samotny przeto obiad oburza na się 
i całą społeczność, i sztukę zachowania 
zdrowia. Środek sam з którego się w nim 
chwytamy, wielce jest niebezpieczny: tym 
albowiem musi bydź częsta do kufla ucie- 
ezka. Przy końcu samotnego obiadu, zastał 
ktoś kawalera: Langrishe rozwalonego na 
rozłożystćm krześle i niepewnym wzrokiem 
poglądającego na trzy skielety Bordeaux, któ- ` 
re sam jeden wypróżnił; 

«Jakto, zawoła, WPan jeden to wszy- 
stko wypile$, bez niczyjćj pomocy? 

— Bynajmnićj, miałem do pomocy bu- 
telkę Madery. » ; 

Samotny obiad dozwala się temu tylko, 
kto został wiezniem stanu, lub świćżo po- 
stradał żonę: wszelka inna wymówka przy- 
уе bydź nie może. . 

Zastanówmy się z kolei nad obiadami, 
które wydajemy sami, lub na które zapra- 
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szani bywamy. Rozdzielić je można na pou- 
fale i ceremonijalne. Со do mnie, prze- 
айаш raczćj pićrwsze, a to fundując się 
na głównych zasadach, tylkoco przytoezo- 
nych: tu bowiem i dobry byt snadniejszy, 
i zwięźlejsza cała organizacya, i lepsza u- 
sługa. Na ceremonijalne obiady dwanaście 
osób wyborne składa grono. Możesz się 
nawet ograniczyć sześcią , jeśli ich chcesz 
godnie uraczyć. Lecz przede wszystkićm 
bądź przezornym i chęci każdego uprzedzaj. 
Biada, gdy na wszystko czekać potrzeba, 
kiedy przyprawy nie są na doręczu. Nie 
wezas łyżka po obiedzie. Pilnie więc wprzód 
rozważ w głowie swéj wszystkie akcesso- 
rya, i wcześnie przygotuj nie tylko te, co 
są niezbędnego użycia, lecz iinne, zgodne 
z półmiskami, których orszak formować mają. 
Wprawdzie to są nadobne tylko, ujmujące 
i roskoszne fraszki; w nich się atoli cała 
poezya sztuki zawiéra, a wynalazek ich jest 
przywilejem rzadkich genjuszów gastronomii 
i gościnności. Zostawmy przeto nieuchron- 
ne konieczności stołowe barbarzyńcóm , któ- 
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"zy; prócz wielkich i smacznych porcyj ,: nie 
więcćj podadź nie umieją, jak gdyby samo 
przeznaczenie nie postanowiło; że użytek 
bez akcessoryów jałowy +1 posępny bydź 
musi. 

Wolno ci pieścić wszystkie zmysły twych 
gości, lecz nigdy z uwagi nie spuszczaj Zo- 
łądka. Niemiecki zwyczaj wyprawiania mu- 
żyki u stołu godzien przygany: roskosz bo- 
wiem, jakićj pod ówczas doznają uszy, mie- 
sza owe, nierównie zaeniejsza, która z czyn- 
ności gastronomicznćj wypływa. Oświecenie 
‘sali niech będzie gustowne, lecz nie zbyte: 
czne. Наши] oraz. skwapliwość lokajów, 
którzy, ustawując lichtarze à kandelabry, - 
pryskają ogniem na suknie biesiadników, i 
szkodzą ogólnemu dobru, to jest nieocenio- 
néj symetryi pólnisków i stołowych fajerek. 

Walter Scott zwykł był używać ga- 
zu, który się zwolna i slabém światełkiem 
dniem i nocą w sali jadalnćj palił, a za po- 
kręceniem Klucza hojne strumienie światła 
na przyjęcie gości wyléwal. Rogers; ban- 
lier i poeta, przed Titianem i Carache 
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obwinięte gaza ustawiać każe lampy, tak, 
że światło pada wprzód. na obrazy wielkich 
tych mistrzów, а potém ku szezesliwym od- 
bite biesiadnikóm, na promieniach swych, 
w około, roznosi ich areydziela. Złoto, sré- 
bro, zbyt rażące koloty, nazawsze wygnane 
bydź powinny z świątyni biesiad: tam Do- 
wiem łagodnego írzeba kolorytu, umiejętnie 
rozwieszonych draperyj, ozdób prostych a 
&wiézych. Zgadzam się na kwiaty, jeżeli ich 
nie wiele, i gdy wońią swą nie odurzają 
głowy. wracaj pilną uwagę na obrusy, 
których delikatność powinna bydź wykwin- 
tna; jako też na krzesła, których poręcz: ` 
tylny niech będzie nieco odehylony ; materae: 
„dobrze wysłany, tak wszelako, ażeby w nim 
siedzący nie tonął; cały zaś sklad wygodny 
i lekki, aby gość, łatwo i bez utrudzeuia 
sąsiada swego, mógł się w піст poruszać. 
Rozstawianie tu i ówdzie „w blizkości bie- 
siadników , tak zwanych służbie, czyli ma- 
łych, okrągłych stolików, jest nowością 
wcale użyteczną, z którą w kilku domach: 
zdarzyło mi się spotkać: za ich pomocą 
Poczet nowy. М. 15. 2 
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bowiem, bez wielkićj fatygi, każdy sam o 
sobie staranie mieć może, i gustowi swemu, 
jak chce, usluzy. Dowcipny ten wymysł 
probuje rzetelnćj poezyi stolowéj, grunto- 
wnéj znajomości natnry ludzkićj, jéj potrzeb 
i słodyczy. 

Lecz niestety inaczćj myśli większa część 
panów naszych! Na zgubę własną i na u- 
dręczenie tych, których przyjmują u siebie, 
trzymaja oni na stałym żołdzie zgraję galo- 
rowanyeh drabantów. Patrząc na zbytek ten 
rzekłbyś, iż to są owe satrapy wschodu, co 
wloką za sobą niezdatną do wojny, a w po- 
koju uciążliwą i rujnującą tluszeze.  Stawią 
oni. za krzesłem twojém gatunek szylwacha, 
który, miasto pomocy, wyzuwa cię z cier- 
pliwości. Strzeże on każdego kęsa twego, 
i jest okrutnym świadkiem tćj wielkićj i pa- 
ważnćj funkcyi, która w milczeniu tylko, 
cichości i uniesieniu, z przyzwoitą powagą; 
a nawet majestatem, dopelniana bydź po- 
winna. Po najlepszych domach ichmościo- 
wie ci każą tobie czekać, ze trzy minuty, na 


sos nieuchronnie potrzebny do ryby, gdy ta 
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na talérzu stygnie; a nareszcie zmarzła, nie 
mnićj zmarzłą otrzymuje przyprawę; lub 
cię po twarzy muskają rękawami, przy usta- 
wianiu półmisków i akcessoryów na stole. 
Cóż dopićro mówić o zdięciu nakrycia, о 
konieczności wyciągania ręki z kieliszkiem, 
aby bydź usłużonym, gdy twój szylwach 
ma oczy wlepione w sufit, lub osowiałym 
wzrokiem pogląda na damę przeciwnćj stro- 
ny stołu? Co powiedzieć o tysiącznych spo- 
Znieniach, jakich doznaje siedzący po lewéj 
ręce, gdy oliwki po prawćj, albo gdy po- 
sadzony na prawćj, postrzega уу oddaleniu, 
za szeregiem półmisków. i szkieł, sardele, 
któreby rad bliżćj widział? 

Wszystko to jest naganne. Plany na dzi- 
wactwach etykiety osnowane, hańbią cywi- 
lizowany naród: czas, aby już te zabytki 
barbarzyństwa ustały. Pomnijmy, że obiad 
bez przyzwoitych wygód upośledza rozu- 
mne jestestwo. Starajmy się o wszelkie dla 
współbiesiadników naszych -ułatwienia : pie- 
czołowitość bowiem około ich bytu więcćj 
zobowiązuje, niżeli okazałe zastawianie stołu, 
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olbrzymiémi fladrami i chińskim lub japoń- 
skim kawiorem. ; 

О! ileż-to ja sam na podobnych wycićr- 
piałem ucztach ! Pocieszała mię tylko pamięć 
owych skromnych obiadów, które po dziś- 
dzień wdzięcznością napełniają duszę. Ze- 
byś choć słabe o nich powziął wyobrażenie, 
wystaw sobie ośmiu słodkiego ujęcia bie- 
siadników; stół od razu wszystkićmi zasta- 
wiony półmiskami: eztéry sluzbice umieję- 
tnie rozporzadzone : -każdego członka, w tym 
parlamencie gastronomicznym , ochoczo nio- 
sącego pomoc sąsiadowi swemu: przyprawy 
na małych stolikach wcześnie przygotowa- 
ne: trzech służących, powołanych jedynie 
dla naglądania: każdy półmisek dubeltowy, 
aby uniknąć przenosin i zawiklania, co za: 
wsze nie miłe, a czasem pelne dotkliwych 
bywa przygód. Co za piękny i szybki na 
ówczas postęp całego obiadu! Jak w swćj 
prostocie metoda ta jest zadziwiającą ! Gdy- 
byś miał tylko łososia, dwa skopowe uda, 
szesnaście kotletów, wety i Bordeaux; obiad 


taki jeszezeby u królewskiego zajaśniał stołu. 
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« W niemożności ozdobienia twćj Wenery 
wdziekami, przyozdobileś ją bogactwy,» 
rzekł malarz grecki do wspólzawodnika 
swego. Zarzut ten możnaby zrobić wszy- 
stkim niemal ordynatoróm biesiad, którzy i 
majątek swój trwonią, i na wygodę naszę 
nie dają baczenia. 

„Lecz gdy Amfitryon nie dość zamo- 
żny, aby mógł owe nieużyteczną i koszto- 
wną czeredę slużalców hodować, a chce 
iśdź w ślady milionowych panów; na ten- 
„czas wszystko gorszy jeszcze bierze obrót. 
Wiedy-to jeden lub dwoje lichych pa- 
chołków mozoli się u stołu, któryby ośmiu 
lub dziesięciu potrzebował niewolników. Na 
ówczas biada tobie, gdy już krajczy roz- 
bićra ptastwo, a ty, zapomniany, oczekujesz 
jeszcze na kawałek bifsztyku! biada, gdy 
na cię groźnym wzrokiem spozićr® gospo- 
dyni, ilekroć sam sobie usłużyć chciałbyś ! 
Wiedy-to upływają cale minuty, a nawet 
реле nadzieja bifsztyku; jeżeliś się w rę- 
ce przeznaczenia oddał! Те straszydła ety- 
kiety, te parodye przepychu, wzgardy są 
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godne. Oby nie uszła pomsty śmićszność 
dumą nadziana!  Jestto potwór niedorze- 
czności, który wszystkim ludzióm ; rozsąd- 
kićm i gustem obdarzonym , wytykamy pał- 
cem. Jeżeli tobie na jednego tylko starczy 
lohaja, i z nin wyborne sprawiać możesz 
obiady. Skazuj tylko półmiski z przezorną 
a mistrzowską roztropnością : dopomagaj 
wspólbiesiadnikóm w ich poszukiwaniach: 
dawaj hasło, aby każdy sam o sobie radził; 
a sluzacemu jedyny obowiązek sprzątania 
talórzy, zmiany butelek i ich otwićrania zo- 
staw. Nade wszystko zaś unikaj próżności, 
i staraj się tylko, ażeby tym, których za: 
prosiłeś, niczém nie zatrutą i rzeczywistą 
wyjednać roskosz. Nie raz mi się trafiło 
patrzćć na wspaniałe uczty; lubo się w a- 
damaszkowych obrusach nędza, a w srćbr- 
„nych pokrywach jawna prześwićcała gołota ! 
Przykre to jest i posępne widowisko ! Bio: 
_ рде do ust twych pudyngi, które służaley 
róznoszą, zdaje się, iż pożćrasz ciało A m- 
fitryona twego, a krwią żył jego gasisz 
pragnienie. Moralisci i zwolennicy E pik u- 
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ra! Przeciw tak Sromotnym naduzycióm 
połączonćmi powstańcie siłami I 

O potrzebie trafnego doboru biesiadni- 
ków szćrvoko już traktowano przede mną. 
Prawda to jest niezaprzeczona. Lecz nie- 
dosyć zgromadzić ludzi, którzy się między 
sobą znają; trzeba jeszcze, ażeby się mnićj 
więcćj zgadzały ich humory. A przeto rze- 
telna biegłość gospodarza na ówczas się 
pokaże , kiedy wcześnie odkryje skłonności, 
acz nieznajomych osób, które wzajem do 
siebie przypadną. Osładza bowiem i po- 
dwaja roskosz stołowy sąsiad, wedle my- 
Sli naszćj dobrany. Kobićty ładne w tćj 
mierze wielce są pomocne: byleby uroda 
ich i dowcip nie palaly ową niepomiarko- 
waną i niezém nieugaszoną zalotnością, któ- 
ra razi i odurza zmysły. W każdym atoli 
razie łakotnicę wyłączyć potrzeba: boto 
jest kosztowny, nieoceniony i rzadki klej- 
not. Rozeznasz ja snadno po kwitnącćj ce- 
rze, pulehnym raczćj, niż otylym składzie, 
ożywionćm ezarném oku, pięknych zębach: 


i nieskąpym uśmićchu. Jabym wszelako i 
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nad nie przeniósł znawczynią trunków; jeśli 
tylko umysł jćj należycie rozwinięty. W tćj 
klassie bowiem spotkać można biegłe na 
wino probanthi, a częstokroć dowcipne nos 
wych procesów twórczynie, Od nich więc 
rady zasięgać należy. 

Szanuj oraz miejscowe nałogi kraju, 
w którym zostajesz, i tylko je miarkaj wes 
dle dostojeństwa i skłonności osób zapro+ 
szonych na obiad. Gdybym przyjmował u 
siebie kramarzy, na granicy wschodnićj Lon: 
dynu osiadłych, nie wzbraniałbym „nawet, 
aby się podczas wetów rozweselili piosne- 
czką. Staroświecki zwyczaj angielski każe 
się wzajem do kieliszka zachęcać. Zacho- 
wajcie przeto niewinny ten szezatek oby- 
czajów dzikiego człowieka, -i nie dziwujcie 
się, że ustępują damy, gdy mężczyzni o 
polityce lub handlu rozprawiać zaczynają, 
gdy biorą na namowę wniosek parlamento- 
wy, a nieustanhe butelki krążenie” zaczyna 
w nich podsycać oratorski zapał. Pozwólcie 
obcym, niech sobie z nas żartują: wszak 
Х 


muzułmanin naśmićwa sie z naszych sze» 


lek, a my w zamian szydzimy z ich. me- 
sztów. 

Jestli pytanie wiceéj zniewalające, wię- 
céj dodające ochoty, i więcćj ad feminam; 
któregoby urok barziéj od zalamań głosu 
zależał, nad to: ' 

«Nie raczysz mi Колон Pani, spełnić 
z sobą kieliszek wina?» 

Rzut oka jednoczesny : zupełna jednakość 
dwu kieliszków, Моге, jednym nalane ply- 
nem, w tćjże saméj chwili dwoje ust odwil- 
żają: zobopólne pozdrowienie, lekkim za- 
prawione uśmićchem; nie sąż dostateczne 
do obudzenia wzajemnego affekta? Cel- 
niejsze tryumfy jednego z przyjaciół moich, 
który na podbijaniu sere kabiét żywot swój 
strawił , od tego szczęśliwego trafu, od spo- 
tkania się dwóch. spojrzeń w przestrzeni je 
rozdzielającćj , początek swój wzięły. Sza- 
merowana liberya, uzbrojona w serwetę i 
butelkę, grozi wprawdzie zagładą temu sta- 
rodawnemu zwyczajowi; lecz, na pociechę 
cnasze, piérwsze talenta. Wielkićj - Brytanii 
stanęły w jego obronie. 
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«Czemu-to , rzekła raz Pani Salisbury 
do Teodora Hook, od półgodziny zadzić- 
rasz glowę, jak pagoda indyjska, popijając 
sam jeden wino szampańskie? Ja się wpra- 
wdzie tym koszykiem kwiatów zabawiam, 
chetnicbym jednak przyjela wyzwanie.» 

Napomknawszy o winie, mam sobie za 
powinność upomnieć wszystkich, iz do wa- 
runków pićrwszćj konieczności należy, aże- 
by każdy biesiadnik miał nektar ten pod ręką, 
i nie został ofiarą płochości lokaja. W +) 
mierze chłodniki, czyli karafony, nicocenio- 
ném są dobrem. Wyzuj się z przysady i 
pedantyzmu butelek pieczętowanych. Niech 
tylko dobre będzie wino, mały karafon: 
niech ręka z łatwością go dosięga; a o re- 
szte mniejsza. Co się zaś tyeze numerowa- . 
nia krzeseł i skazywania ich biesiadnikóm, 
nakszałt postoju przez kommissyą kwaterun- 
kową; zwyczaj ten do samych tylko bankie- 
tów eeremonijalnych ograniczać się powi- 
nien. Prawdziwie roskoszne obiady zniosą 
łatwo trochę nieładu i zamieszania. Bo i ko- 


muż wiadomćm bydź może, iż młoda dama, 
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obok któréj nadobnego posadzileś młodzień- 
ca, nie ma doń ciężkićj urazy? Dobrze znał 
wartość tego nieporządku lord Byron, gdy 
mówi : 

Obok piękności miejsce swe obićraj; 

A gdy szczęśliwszy w tém ciebie uprzedzi, 

Siądź oko w oko, i składnie spozićraj: 

Kwituj z dowcipu: częstokroć ten bredzi, 

Kto się o dowcip z nieznajomą stara. 

Gdyś siadł naprzeciw, wnet sie scena zmienia; 

Słodycz spojrzenia, lekkich westchnień para, 

Grzeczność > dyskretność, trochę roztargnienia 

Za wszystko staną; a tryumf nie chybi.... 

Lord B yron, w rocznikach biesiad i mi- 
łośnych tryumfów nie poślednie zająłby miej- 
sce, gdyby jednych i drugich barbarzyńskićm 
częstokroć nie był splamił dziwactwem. Do- 
wodem tego są czaszki trupów , użyte prze- 
zeń miasto lamp do oświćcenia stołu. 

Unikaj podobnych świateł, jeżeli chcesz 
oszezędzić mdłości swym współbiesiadni- 
Кош. Труа nawet życia tego znakomitego 
męża i nieztównanego poety nie waż się 
naśladować. Zasadą bowiem jego był na 
wspak przewrócony porządek. Po ośmio- 
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dniowym poście często go zdejmowała nie- 
pohamowana żarłoczność , a wtedy bez bra- 
ka pochłaniał i niestrawnego raka morskie- 
go, i zimne pasztety, i drobne pobrzeżne 
raczki. Poźnićj następował tydzień poświę- 
cony butelce, a z nim nowa ostateczność, 
w którćj soda-water i jałowcówka zaléwaly 
żołądek. Słowem, stół jego był naksztalt 
poematu don Juan, gdzie wymówne i roz- 
czulające strofy, naprzemian z krotofilnémi 
i ucinkowémi leżą. 

Wy, co jesteście troskliwi o dobry byt 
biesiadników waszych, usilnie się starajcie 
o szykowność, zgodę i przyjemność. Uprzą- 
tajcie im z drogi ciernie i chwasty. Gdyby- 
ście nawet posługę zwykłą usunąć mogli, 
którćj obeeność naraża na przymus; byłaby- 
to wielka z waszćj strony wygrana. Co za 
roskosz bydź usłużonym niewidomą ręką, 
ujsdz spićgostwa, i, w sali starannie zamknię- 
tćj pośród przyjaciół kosztować owoców 
dowcipnćj, choć skromnéj аше Dopięli 
tego: Ludwik XV, Beaumarchais i 
Walpole, za pomocą owych latających 
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stołów, które się z pod posadzki wznosiły, 
zbrojne w półmiski i przyprawy wszelkiego 
rodzaju, a potém, na dane hasło, spuszczały 
się do głębi kredensu, ażeby nowém zasta-. 
wione daniem, powtórnie ukazać się mogły. 
Jestto prawdziwie wykwintny i^ zachwyca- 
jący wymysł. Pod stopami biesiadników, 
w sali ma przysposobienia kuchenne poświę- 
conćj, stali w gotowości wykonawcy ucićch, 
którzy wcześnie obszérny sposobili blat, ta- 
kiego kształtu i wymiarów , jakich była po- 
wierzchnia stołu spuścić się mającego. Tyle 
zaś na doręczu podobnych blatów miano, 
ie dań liczono; a tak wesoło upływała 
uczta, i żaden lokaj nawet się nie ukazał. 
Lecz sami tylko bogacze fortelu tego zażyć 
mogą, który znacznych” nakładów i rozle- 
głego gmachu wymaga. Wróćmy się przeto 
do obiadów klassy średnićj, пай inne li- 
ezniejszéj. 

-  Owoż'mićj za prawidlo: zapraszać lako- 
tnisiów; a unikać żarłoków. Tamci bowiem 
są artystami, gdy ostatni poniżają sztukę: 
tamci winną cześć oddają pólmiskóm, ci zaś 
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po źwićrzęcu tylko je pochłaniają. Nie jest- 
że boleśną dla biesiadników rzeczą patrzeć, 
jak, co najsmaczniejsze kęsy, bez braku na 
jeden ząb padają i, jak w pytlu, nikną? 
Nie wystarcza-li to do rozlania kwaśnego 
humoru na całą kompaniją i- do zaćmienia 
najdelikatniejszćj uczty? U stołu pewnego 
biskupa spotkałem się raz z xiędzem, który 
kolosalny, Ze tak powićm, rozwijał apetyt, 
chociaż się о prebende starać | zamyslal. 
Ryby, ptastwo, źwierzyna, wszystko weń, 
jak w gąbkę, wsiąkało. Współbiesiadnikóm, 
` od których kreacya jego zależała, próżne 
tylko półmiski lub same szczątki zostawały. 
Jakoż wszystkie żołądki jednomyślnie tchnę- 
ly doń urazą, i nominacya chybiła. "Trzeba 
się było pożegnać z prebenda! Jeden sma- 
czny obiad, tysiąc funtów sterlingów ro- 
cznćj intraty kosztował! К 

Rawaler Inglis, czlonek parlamentu, 
jest wprawdzie pełen dowcipu i nauki; lecz 
niech się nie spodziéwa zasiąśdź u mego 
stołu. Niepohamowana czynność soków jego 
gastrycznych, od razu tyle pochłania ży- 
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wności, Перу dla cztćrech zwyczajnych wy- 
"starczyło biesiadników. Obecność jednego 
takiego gościa zmienia ucztę w ołtarz ofia- 
ry, bóstwu żarłoczności poświęcony. Miał 
on zwyczaj tak szybko oczyszczać pewien 
znakomity stół gościnny, iż przerażony wła- 
&ciciel zakładu, gotów był mu ofiarować 
gwineę każdą razą, kiedyby w inną stronę 
kroki swe zwrócić raczył. 

Na liście przeto tych, którzy u stołu twego 
znajdować się nie mają, połóż, a dla wię- 
kszćj pewności czérwonym naznacz ołów- 
kiem, aldermanów i szeryfów , których an- 
gielskie prawo do dwojga obiadów codzien- 
nie zobowiazywalo. Osobliwszy ten zwy- 
'czaj ustawać dziś zaczyna, jako prowadzący 
do zrujnowania żołądka i zbytnićj otyłości. 
Atoli podczas sądów Old-Bailey, ѕлегу- 
fowie londyńscy mieli za powinność przy- 
sposabiać dla sędziów, aldermanów i adwo- 
katów miejskich dwa obiady, jeden o go- 
dzinie trzecićj, a drugi o piatéj.  Pićrwsi, 
gły obiadowa nadchodziła pora, lózowali 
się, a przeto na dwóch ucztach mogli się 
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nie znajdować; lecz aldermanóm traíialo sie 
często towarzyszyć obojgu. - Kapelan zaś, 
który benedicite i agimus tibi gratias od- 
prawiać musiał; nadto był przenikniony u- ` 
czuciem swego obowiązku, aby się kiedy 
choć na chwilę oderwać mial od stołu. To 
heroiczne pożywanie dubeltowego. obiadu,. 
bylo z pozytkiem dla zdrowia i humoru jego 
przeszło lat dziesięć, i ja sam miałem ukon- 
tentowanie widziéé' go na obiedzie o godzi- 
mie piątćj z taką szybkością uprzątającego 
póltuzina kotletów, jak gdyby się przed 
dwiema godzinami z równąż ich liczbą wcale 
nie potykał. Lecz nareszcie uledz musiał 
pod brzemieniem tryumfów i ofiar. Nadwa- 
tliło sie zdrowie: organa trawienia opićrać 
się zaczęły dwoistemu ładunkowi; i alder- 
mani, w nagrodę dlugoletniéj służby żołąd- 
ka jego, przeznaczyli mu w dożywocie du- 
beltową płacę, na którą tak sprawiedliwie 
zasłużył. 

Chociaż wykréslam z grona mego żarło- 
ka, chętnie jednak przyjmuję wykwininego 
lakotnisia, krotofilnego win znawcę, sub- 
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telnego łykacza. Dobrze, gdy rozmaite stany 
wzajem się przeplatają, jeśli tylko skłonności 
ich mnićj więcćj są zgodne. Sadź więc obok 
siebie mecenasa, wojskowe yo i literata, i 
krzyżuj plemiona rozprawiaczy. 

Obiady i śniadania ludzi nieżonatych tém 
szezególnićj celują, iż więcćj dopuszczają 


swobody.  Przywlaszezenia ceremonijału i 


przywileje małżeńskiego stanu, zawsze песо : 


powabów odejmują uczcie. Bezżenni tylko 
uniknąć mogą wszelkiéj etykiety, a tym spo- 
sobem mnićj zachodu а więcćj przynoszą 
uciechy. Jakakolwiek zaś jest kondycya two- 
ja, o prostotę usilnie starać się ci należy, a 
to nawet podczas obiadów ceremonijalnych. 
Unikaj wszystkiego, eo może prowadzić do 
wymuszenia, i, w obec gości, zalet lub 
przywar każdego półmiska nie roztrząsaj. 
„W biletach zapraszających nie nie wspomi- 
naj o dobrém powodzeniu obiadu, a nawet 
o żadnym przysmaku, który przyjaciołóm 
twym masz ofiarować. Jeżeli obiad lichy, 
staraj się go uprzejmością i dowcipem za- 
 prawić. Jeżeli dobry, pozwól, niech sam 
Poczet nowy. N, 13. 3 


SZ 
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przemówi za sobą. Zawczesne bowiem u- 
sprawiedliwianie się, daje częstokroć po- 
wód boleśnym omylkóm. Pope, aktor, 0- 
trzymał razu jednego zaproszenie w treści 
następnćj : «Stary przyjacielu! Chcićj do nas 
«przyjdź na obiad. Spuść tylko nieco ze 
«zwyhléj tobie surowości gastronomicznćj : 
«prócz łososia bowiem i polędźwicy, nic 
«więcćj ofiarować ci nie możemy.» Pope 
na umówioną przybywa godzinę: wyznaje, 
że polędźwica i 10505 wybornie przygotowa- 
ne, i niebawiae do sytości podjada. Wtóm, 
przed osłupiałym wzrokiem jego stawią wy- 
śmienity półmisek Źwierzyny, jeszcze się 
kurzącćj i tak powabnćj, że, mimo zupeł- 
nego nasycenia, gastronom nasz odważył się 
nań wstępnym natrzeć bojem. Lecz nieste- 
ty! po kilkakrotnych, a nadaremnych usilo- 
waniach, składając nóż i grabki na stole, 
podniósł zalane łzami oczy ku Am fitr yo- 
no wi, i, lkaniem przerywanym glosem, rzekł 
doń: 

«Nigdym sie takiego podejścia po dwu- 
«dziestoletnim przyjacielu nie spodzićwał |» 


Bądź zatém prosty, szezéry i biegły w u- 
rządzeniu obiadu, równie jak w każdym 
kroku postępowania twego. · Obiecuj tyle 
tylko , ile dotrzymać możesz, i sidel na żo- 
łądek biesiadnika nigdy nie zastawiaj. Niech 
on dla cię poświęconą będzie osobą. 

Gdy jednak uczta cała mądrze rozpo- 
rządzona, wolno przyjaciołóm mily przygo- 
tować podstęp, a jeżeli można, i nowy wy- 
nalazek. Przyjemnie jest bowiem. spotkać 
"się u stołu z niespodzianym przysmakiem : 
bo to podobne robi wrażenie do wyskoku 
dowcipu w rozmowie. Dozwala się tobie 
nawet użyć nieco wybiegu.  Oryginalność 
sama na rękę ci padnie. Niektórzy z przy- 
jaciół moich znakomitą zyskali sławę cale 
niekosztownym fortelem. Dwanaście sko- 
wronków , między dwóma bifsztykami zre- 
cznie: ukrytych, powszechne w nas obudziły 
zadziwienie, gdy niespodzianie przed oczyma 
naszémi cała się drobnych ptasząt rozwi- 
nęła kolumna. Nade wszystko zaś artystów 
sztuki radzić się nie zaniedbuj, i probuj 
pićc, eo zwykle podają gotowane, a goto- 
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wać, co na wszystkich stołach jako pieczy- 
ste zastawują. P. Henryk Ellis, przed 
odjazdem swym do Persyi na ambassadora, 
czestował nas pieczoną fłądrą: nieslyehaném 
w rocznikach kuchni zjawiskiem! Powiódł 
się wszelako wymysł, a gastronomowie po 
dziśdzień z uwielbieniem wspominają o nim. 
Chcąc się wywiedzieć, jaką sztuką półmi- 
sek ten był przygotowany, zasięgalem rady 
kucharza, rodem z Piemontu, który był jego 
sprawcą, a który złą francuzczyzną odpo- 
wiedział mi: 

«Oh! Mości Panie, to się wcale po pro- 
«stu robiło: piekliśmy ją w piecu, położy- 
«wszy na jéjze wlasnéj misie. » 

Wymysł, który uciesze biesiadńików no- 
wych dodaje powabów, a tem samćm po-, 
maga trawieniu, nie jest obłudą, lecz tylko 
niewinnym fortelem. Kardynał de Brienne 
zachwycał wszystkich funtem masła z ro- 
žna; chociaż przysmak ten, ma pozór tak 
osobliwy, w gruncie swym nader był pro- 
sty. W miarę bowiem, jak się funt masła 


na rożnie osadzony, przy nader umiarkowa- 


37 
nym ogniu rozmiękczał , sypano nań korze- 
nie, migdały i tartą od chleba» skórkę, a 
tym sposobem coraz większą nadawano mu 
zsiadłość. Są to wprawdzie maluczkie wy- 
biegi; uczta wszelako wiele na tém zyskuje. 
Jeden gatunek lodów nowo odkryty do we- 
tów, jedna oryginalna i dobrze wymyślona 
konserwa, wystarezaly nie raz do utwier- 
dzenia sławy swojego autora. Nie się bar- 
zićj nie podoba nad potrawę, która, mimo 
pospolitości swojćj, jedynie zreczném uży- 
ciem nad inne się wznosi i każdego w oczy 
uderza. Widziałem zdarzenia, w których 
chléb razowy był okrasą wykwintnćj biesia- 
dy. Nie masz nic pospolitszego nad wódkę; 
a przecięż Stefan Price, Amerykanin, zna- 
ny ze swych stosunków z aktorami, aktor- 
kami i forytarzami, trunek ten w delikatny 
przeistoczył napój. Wićj tylko pół kwarty 
jałowcówki na zwićrzchnią od jednéj cy- 
tryny skórkę: wpuść tamże kilka kropel sy- 
rupu cytrynowego, szklankę maraskino, pięć 
kwaterek wody źródłanćj i dwie butelki wo- 


dy selcerskićj, ostudzonćj lodem; a nigdy 
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sułtan delikatniejszego nie pił sorbetu nad 
zamrożony ten napój, który subtelni znawcy 
londyńscy ponezem Teodora Hook zowią. 
I w rzeczy samćj dowcipny ten człowiek, 
dwóm Pana Price wynalazkóm, to jest: 
wystudzonemu soda-water i wódce w poncz 
przeobrażonćj , ostateczną nadał sankcyą. 

Nowość ,. prostota i dobry gust, są fun- 
damentalnémi przyprawami umiejętnie roz- 
porządzonego obiadu. Pićrwsza zawisła cal- 
kiem od talentu ordynatora. Prostoty każdy 
dopiąć może. О dobry gust troskliwie sta- 
rać się ci należy. Nazywam zaś gustem złym 
owę rozrzutność , która zaostrza żądzę, a 
nie dozwala biesiadnikóm uczynić jćj zadość. 
Co za nierostropność, na przykład, wy- 
tworną stawić źwierzynę na trzecie danie, 
gdy już wszyscy nasyceni! Jam wyśmie: 
nity sprawił raz obiad dwóm przyjaciołóm 
moim, jedną parą bażantów , stohfiszem na 
patelni smażonym, plum-pudyngiem i winem 
szampańskićm; a pewien jestem, że nie by- 
liby uczuli wartości półmisków tych, gdy- 
bym je był dwoma innćmi poprzedził dania- 
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mi. Umiarkowanie i trafny wybór do wal- 
„mych zasad obiadu należą, których lekce 
ważyć nie powinniśmy. Ма co się bowiem 
przyda zastawiać stól przysmakami, gdy już 
syty żołądek? Chyba chcesz obudzić żal 
w sercach gości, albo ich z niestrawnością 
odprawić do domu. 

Niech się obiad twój zawsze do pory roku 
stosuje: żeby zaś większe sprawić wrażenie, 
mićj oraz na względzie historyczne poda- 
nia, które w dzień bankietu twego przypa- 
dać mogą. W szynee albowiem wielkano- 
спёј, w migdałowym trzechkrólskim placku 
i w pićrogu Bożego-Narodzenia, wiele się 
kryje poezyi. Wolno ci przecięż rozliczne 
te przysmaki zdóbić według upodobania, a 
przeto więcćj nadadź im wdzięków. Możesz 
na pićrog wszystkie pomoce sztuki kuchar- 
skiéj wyszafowaé: możesz ku centralnemu 
temu pólmiskowi całą twą zwrócić uwagę. 
Mićj atoli pieczą i o dalszych potrawach. 

Kuchnia angielska celuje nade wszystko 
chwalebnym zwyczajem zastawiania jarzyn 


w rodowitćj ich postaci: u samegoz bowiem 
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„stolu każdy, wedle gustu, rozlicznómi ule- 
psza je przyprawami. Dobrze przygotowana 
kartofla, w naturalnćj powłoce, jest kamie- 
niem probierskim tak dla ordynatora, jako 
i dla kucharza. Вали jednego trzéj lub 
cztćrćj celniejsi ezlonkowie sławnego kłabu 
Crockford, zeszli się dla utworzenia komi- 
tetu, któryby zakłądowi temu nowego szefa 
kuchni mianował. Stanęło trzech kandyda- 
tów; Anglik, Francuz i Włoch, Piérwszém 
pytaniem, jakie im zadał znakomity biskup, 
przewodniczący gastronomicznemu temu ko- 
mitetowi, bylo: «Potrafisz-li upiec kar- 
toflę?n | 7 

Chciałbym, ażeby na wszystkich dobrych 
stołach dostatek był rozmaitych jarzyn, 
w niewielkićj ilości, lecz wybornego sma- 
ku, doprowadzonych do przyzwoitego kresu 
gotowania, i z wielką troskliwością, jako 
też prostotą, urządzonych. Pamiętaj, aby 
nie zastawiano nowalij w tenczas, gdy, po 
wielu innych daniach, nasyceni goście użyć 
już ich nie mogą. Czerpaj lakotne skarby 


i osobliwości gastronomiczne u samego ich 
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źródła. Niech tobie Francya oliwek i sar- 
deli, Chiny kawioru, Indye kari, Włochy 
pasztetów, Hiszpanija konserw jamajskićgo 
pieprzu złagodzonych i sztucznie przygoto- 
wanych, Niemcy rzodkiewek, chrzanu i bu- 
raków dostarczają. Wszystkie te akcessorya, 
umiejętnie i z gustem przyprawione, nader 
są korzystne w zastosowaniu. A przecięż, 
jak mało jest osób, coby nawet wiedziały, 
że burak w delikatne pokrajany talerzyki i 
na ciepło podany, wyśmienity dla pieczy- 
stego formuje orszak. Niech więc dobór 
akcessoryów szczególnićj twą zastanawia u- 
wagę: gdyż to są w kuchni nieuchronne 
zbyteczności, nakształt wstążek i szpilek 
przy gotowalni kobiét. Za ich pomocą naj- 
prostszy obiad może się w wykwintną 
przeobrazić ucztę. Rosół bez szezególnéj 
przysady, pudyng, kartofle, ptastwo, a je- 
żeli się podoba, i rak morski, utworzą nie- 
zrównany bankiet, jeśli tylko alicessorya li- 
czne są 1 szczęśliwie dobrane. 

Ktokolwiek zamićrza wydawać obiady, nie- 


przerwaną utrzymywać powinien korrespon- 
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dencyą, i usilnie się starać o przyjaźń tych, 
którzy mu kuchennych skarbów  dosyłać 
mogą. Zagraniczne bowiem półmiski noszą 
właściwą na sobie cechę i oddzielny smak, 
który się zawsze podoba.  Czyliz pasztet 
strassburski, z za morza sprowadzony, łosoś 
z Killarney, pstrąg z Hampshire, kaplon 
z Sussex, głowizna dzika ze Schwarzwald, 
nie zachowują ma stołach naszych ojczy- 
stego: wdzięku swego? Nie wymaga się 
przecięż, aby wszystkie pomienione boga- 
ctwa na jednćj zebrane były uczcie: boby 
to podobne było do niezręcznego mędrka, 
który w małym świstku cały zapas nauki 
swéj zawarł; lub do owych poetów szkoły 
alexandryjskićj , którym się zdawało, iż do- 
pięli przeznaczenia, gdy myśli swych potok 
do hexametrów przelali. 

Unikaj takich wzorów.  Zastawiaj stół 
po prostu, a zastawiaj ciepło. Niech sala 
jadalna będzie przestronna, goście nieliczni, 
a potrawy wytworne. Niech kuchnia zby- 
tnią odległością nie utrudnia posługi. Naj- 
świetniejsze obiady, do których należałem, 
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innych nie miały zasadz gdy tym czasem 
wszystkie, którym przewodniczyła pompa, 
etykieta i rozrzutność, ekliwą tylko po so- 
bie zostawiły pamiątkę. 
«Zeszłego roku, — mówi Alderman 
Walker w swém krotofilno-poważnćm pi- 
śmie pod tytułem: Original, — w klubie 
Uniwersytetu wyprawiałem obiad dla trzech 
przyjaciół moich, który się z kaplona i trzech 
dań ryby smażonćj , po marynarsku i z kur- 
bulonem, składał. Dwa inne, tćjże prostoty 
a nie mniejszćj wartości bankiety, prawdzi- 
wą w życiu mojćm stanowią epokę. Ska- 
kało z radości serce, całym swym blaskiem 
pałały umysły, w żyłach świćższa krew 
zdawała się krążyć. Jeden zwłaszcza z po- 
między obiadów tych, przewyższył inne 
szczupłą liczbą półmisków : była tylko: bo- 
wiem flądra, rak morski, galarety i polę- 
dźwica: lecz go. zdobiła powabna rozmai- 
tość akcessoryów, delikatność owoców, do- 
bór win i urok wetów : cały zaś ten obiad . 
przeze mnie samego był urządzony. Jestto 
„wielki wypadek. Sala była szczupła, i wcho- 
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dziła do składu budowli Temple, którą zwy- 
kle zamieszkują aplikanci. Zuajdowali się 
tam: P. Ryszard Bell, wspólnik Bro- 
-therów i kompanii; Jerzy Lamb; lord 
Abinger; kawaler Johnston; P. Y oung, 
sekretarz prywatny lorda Melbourne: 
słowem wyśmienite prono! Tamto' jeden 
z najzawołańszych prawników , poświęcił 
kodex Temidy kodexowi kuchennemu: tam 
pomocnik sekretarza stanu zaniechał polity- 
cznych marzeń, aby się oddadź rozmyślaniu 
o naturze i rozmaitości sosów: tam urzę- 
dnik wytrawiony użył doświadczenia swego 
i głębokićj przezorności, na poszukiwanie 
nowych ucićch gastronomicznych! Pycha 
mię zdięła, gdym zasiadł na czele tego 
szlachetnego i okazałego senatu. Aże w ręce 
moje losy jego złożone zostały; tyle przeto 
dolozylem troskliwości, iż pamięć dobrego 
w dniu tym powodzenia, na zawsze tkwić 
będzie w sercu mojćm. Tuszę sobie, — po- 
wiada dalćj czcigodny Alderman, — że 
gdyby parlament wyznaczył mi rocznie dzie- 
sięć tysięcy funtów sterlinpów, jedynie dla 
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pokazania światu са] zaenoSei malo dotąd 
uprawianćj sztuki wydawania obiadów; tedy 
zakład mój nie tylko znaczne przyniósłby 
korzyści, ale też nieznany dotąd handlowi 
nadalby popęd, wykształciłby gust, nowych 
przysporzyłby ucićch : wszędzie wesoły roz- 
lałby się humor, i, niechybnie, dzielnićjby się 
przyczynił do okrzesania Wielkićj-Brytanii, 
niż owe czeze plany, które reprezentanci 
nasi głosami. swćmi utwierdzają. © 
(Quarterly Review.) 
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WALTER SCOTT. 


Z. dni naszych, największa wziętość lite- 
' racka, Walter Scott, nowy charakter na- 
dał literaturze, i mnóztwo naśladowców 
napłodził. | 

Jest to cecha twórczego genjuszu. Każdy 
wiek ma swojego naczelnego pisarza równie 
jako i bohatera, który pieczęcią swoją dzieje 
literackie czy też historyczne znamionuje, a 
naokoło się którego wziętości podrzędne roz- 
promieniają. Romans historyczny nie jest 
naszćj epoki utworem. Można jego znaleźć 
pićrwsze wzory w próbkach poezyi roman- 
tycznćj (la poesie romane) gdzie, z wielką : 
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szezćrotą, obyczaje rycerskie, nieco cza- 
sami rozwiozłe za dobrych staroświeckich 
czasów, są odmalowane. Autorowie, озуб] 
epoki śrzedniego wieku, nie nam więcćj nie 
mogli wystawić, oprócz rycerzy, ich potę- 
żnych ciosów włóczni, ich milostek, zabobo- 
nów i urocznego czarodziejstwa, turniejów, 
podziemnych tarasów , menestrelów i nado- 
bnych dziewic, resztę w pomroce zagrze- 
bane, ciężkie niewolnicze prace, brzmieniem 
swćm przywalały. 

Wiek Ludwika XIV, który, we Fran- 
cyi, położył węgielny kamień wszystkich 
rodzajów literatury, nie wydał, biorąc ści- 
śle, romansów historycznych, chociaż stał się 
początkiem tłumu kompozycyj romansowych, 
roskoszą Swielne towarzystwa tego wsła- 
wionego panowania napawających.  Społe- 
czność dowcipna, w którćj zalotność połą- 
ezona z roskoszami umyslowémi panowała, 
lubiła natrafiać w tych czytaniach na powa-. 
by wysłowienia czystego i delikatnego, na 
lube marzenia, na słabości serca, na ten 


natłok uczuć wewnętrznych, duszę bezczyn- 
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ności oddaną zaprzątających. Lecz w tymże 
samym czasie, upodobanie wieku było bo- 
hatérskie; równie sztuki jako i literatura 
innćj cechy na siebie przyjąć nie chciały, 
a wszystko się, na obraz i podobieństwo 
wielkiego króla, ukształcało. Pisarze roman- 
sów: dla przypodobania się swoim czytel- 
nikóm, wymyślili sposób malowania oby- 
czajów współczesnych, pod naźwiskami bo- 
hatórów starożytności. 

Ale taki sposób uważania fikcyi drama- 
tycznćj i romansowćj nadawał kompozycyom 
coś ozięblego i sztywnego wraz z jakąś po- 
stawą i poruszeniami, z góry ułożonym for- 
mom, poddanćmi. Zakazując artyście wysta- 
wiać położenia podrzędne albo też niższe 
życia społecznego, literatura ogołacała się 
z mnóztwa zamożnych śrzodków ; ścieśniała 
scenę świata, oddalala się od tćj prostoty 
i od téj żyżności staroZytnéj, która, dotąd 
jeszcze urok poezyi pićrwotnćj, stanowi: od- 
osobniając bohaterów od reszty ludzkiego to- 
warzystwa, stawiła ich w perspektywie tea- 
tralnćj , wszelką im względną prawdziwość 


^9 
odejmującćj. Stąd wielmożność nieco jedno- 
tonna, okazałość wyszukana, wady, które 
sprawiedliwie literaturze XVII wieku, wy- 
rzucają. 

Wady te zależały nade wszystko od u- 
roku dworu Ludwika XIV, -od tćj prze- 
pysznéj świetności która go otaczała. 

Mały szacunek, jakiego udzielano w spo- 
łeczności stanóm życia niższym, sprawił ta- 
kie mniemanie, że naśladować ich obyczaje 
godziło się tylko na scenie komicznćj, lecz 
je z mocarstwa sztuk wyłączyć należało. 
Poezya, umiała tylko jedynie opisywać oka- 
załości i widok królów ; malarstwo, samych 
tylko jedynie bohatérów i pur -bogów wy- 
stawiało. 

Ta wspaniałość sztywna, która ujmuje 
nieco najpięknieyszym płodóm sztuki, w wiel- 
kim dla Francyi wieku, jest zgubną dla ro- 
mansu; albowiem, zpomiędzy wszystkich 
kompozycyj literackich, romans najblizéj do 
życia pospolitego przystępuje. Lecz kiedy sie 
imiona Cyrusa i Alexandra, do awantur 
zalotnych i romansowych wmięszały, było to 

Poczet nowy. N.15, 4 
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przedrzyźnianiem tylko, z którego, fałsz w my- 
śli, а ekliwość w wyrażeniu wyniknely ; leez 
po ustaniu wybrédnego dziwactwa wyższćj 
społeczności, wprowadzającćj wprzód w mo- 
de te obrazy heroieznéj zalotności, znale- 
ziono w nich najwyższe, złego smaku wy- 
górowanie. Przetoz Skuderowie i Kal- 
prenedowie nazawsze zaginęli; dowcip 
z którym wystąpili, w tym sztucznym ro- 
dzaju literatury, dzieł ich od zapomnienia i 
pogardy uratować nie był w stanie. 

W ośmnastym wieku pisarze francuzey 
kusili się o wskrzeszenie romansu history- 
cznego.. Jedni, kompozycye swoje na wzór 
epopei ukształcali, nadając wysłowieniu swo- 
jemu styl poematu bohatyrskiego. Marmon- 
tel, Florian pisali pewne rodzaje poema- 


tów romansowych, przypomnieniami histo- 


rycznémi powleezonyeh, które, skąd inąd, 


umysłowi naszemu, ani epok, ani obycza- 
jów nie wystawiały. Kompozycye te pozba- 
wione prawdy i zapału dzisiaj w zarzucenie 
i niepamięć poszły: dwie białogłowy obda- 


rzone dowcipem, Pani de Genlis i Pani. 
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Gottin, w dziełach pełnych dowodów wyż- 
876] autorel: zdolności, zasługujących na ich 
przeżycie, bliżćj do rodzaju historycznego 
przystąpiły. Ale one malowaly jednę tylko 
namięiność kochania, która, do naszych az 
czasów, była duszą romansu, i, jedyny pra» 
wie interes obrazów ^70 stanowiła. 

Walter Scott wznioślejszy sobie cel 
założył: a tym jest opisanie epok history- 
'cznych, znamionując każdy wiek wypad 
kami zmyślonćmi, do których on prawdziwe 
obyczaje stósował. Wprowadzając bohatć- 
rów wymyślonych, a niekiedy nawet praw- 
dziwych na jednę i tęż samę scenę, stara 
się nadawać im charakter właściwy, oraz 
działania ich kierować stósownie do tegoż 

charakteru, ezyby on był wymyślony przez 
imaginacyą autora, czy też wzięty z poda- 
nia historycznego, stósownie do miejseo- 
wych obyczajów, genjuszu czasów i stroju 
narodowego. 

Zastosowal on ten sposób 'do wszystkich 
wielkich epok, wyłącznie zaś do dziejów 
angielskich i szkockich. Odmalowal krucya- 

4* 
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ty w Iwanhoe, wojny cywilne i religijne 
Anglii w Purytanach , obyczaje bohatćrskie 
klanów szkockich w wielu innych kompo- 
zycyach. Pokusil się nawet o wystawienie 
świetnego dworu Elżbićty, wygnania Ma- 
туі Sztuart, sędziwości ponuréj i z podćj- 
rzlwoóciq niespokojnéj Ludwika jedć- 
nastego. 

Sposób tćn nowy malowania epok histo- 
rycznych, mieszając prawdę stroju z wy- 
myśloną powieścią, zaliż nie jest sam prze- 
drzyźnianiem dziejów ? Możeż on wystawić 
oczóm naszym obraz dostateczny i wierny 
obyczajów i charakterów xozmaitych wie- 
ków? 

Jeżeli malowidło historyczne obyczajów 
prawdziwém bydź może w przedmiocie wy- 
myślonym, nie tak się zupełnie rzeczy mają 
z charakterami historycznćmi. Dla czegoż 
tak? Oto dla tego, że barwa romansu nie 
jest barwą historyi, że mężowie historyczni 
oznamionowani cechą niezglozowaną należą 
do rodu ludzkiego, i w takim razie nie godzi 
się nie fantastycznego im przydawać, ani 
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nawet 50016 w inną barwę prócz histo- 
rycznćj. 

Romansista , którego natura uposażyła ta- 
lentem . do malowania epok i obyczajów, 
może, przez dzielność swojego genjuszu, 
przesiedlić się w łono każdego perjodu hi- 
storycznego, nadadź mu przez szezćrotę 
swojego pęzla, kolor i charakter jemu wła- 
ściwy. Co się zaś tycze naśladowania cha- 
rakterów , trudno mu będzie szkopułu po- 
dwójnego uniknąć. Lekka powłoka idealna 
którćj on niekiedy obyczajóm bohatćrskim 
użycza, bynajmnićj osobóm, będącym pło- 
dem wynalezienia, nie wadzi, ale przeobra- 
Za, a raczćj przestraja bohaterów historyi. 
Z drugićj strony rozwinięcie uczuć wewnę- 
trznych, skrytość tajemnych zdarzeń, ten 
ciąg wzruszeń i myśli tajemnych, które urok 
i interes romansu stanowią, zastósowane do 
bohatćra znajomego charakter mu sztuczny 
nadają: a to się nazywa charakterem ro- 
mansowym. 

Qwoż osoba historyczna czasami wydaje 


się w świetle falszywóm, kiedy porówny- 
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wamy tych bohaterów przeniesionych do ro- 
mansu л osobami rzeczywistćmi; czasami 
rozbiór ich uczuć, opisanie stanu ich we- 
wnętrznego, z którym się autorowi romansu 
zwierzyć nie mogli, stawi ich w położenin 
prywatném w htórém są do niepoznania, i 
które strąca ich na dół z wynioślejszego 
stanowiska, jakie historya im wyznaczyła. 
Romansista więc zamiast prawdziwego bo- 
hatéra osobę wymyśloną wystawił. Gdyby 
nawet, przez usilność sztuki, bohatérowie 
ci zachowali charakter swój historyczny, 
w obrazach romansisty, częstokroć niestóso- 
wność się ich z romansowością sceny wy- 
każe. Wyniknie stąd jeszcze jedna sprze- 
czność, która się wrażeniu na zawadzie 
postawi, a która coś fałszywego, coś nie- 
stosownego, coś niesfornego , nieproporcyo- 
*nalnego i niezupelnego са kompozycyi 
nada. | 

"Wnosiny stąd, iż malując obyczaje pra- 
wdziwe w przedmiocie wymyślonym, ro- 
inansista powinien także wprowadzać tam 


wymyślone osoby, nie może bowiem umie- 
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ścić, w dziele swojém osób historycznych, 
bcz narażania się na ich przeistoczenie, na 
udzielenie im barwy zmyślonćj, albo po- 
stawy błahćj i niższćj od rzeczywistości, 
przez co wydadzą się nierównie mniejszćmi 
od tych, na któreśmy się z punktu widze- 
nia historycznego zapatrywali., Prawda u- 
kazana w świetle romansowém staje się fi- 
kcyą; z portretu robi się karykatura. Wié- 
my, że Elżbićta angielska, do przymio- 
tów i talentów wyższego rzędu, wszystkie 
słabości plei swojćj łączyła. "Wiémy, że 
Ludwik XI miał upodobanie poufalić się 
z ludźmi stanu pospolitego, i że swarliwą 
swoję inkwizycyą aż do tajemnic familij- 
nych posuwał. Lecz kiedy się wyprowadzają 
na scenę zazdrości i zalotność Elżbiety, 
kiedy Ludwik jedćnasty rozmawia ze swo- 
im wójtem, w rozmowie téj fikcya jest na- 
der jawna, talent pisarza nigdy do słusznćj 
miary z prawdą nie przypada, przenosi ją, 
albo jéj nie dościga; na miejscu Elżbićty, 
albo Ludwika XI, widmo tylko i falszy- 
„wy obraz dwojga wielkich charakterów o- 
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glądamy. Podobnież Richard wpośrzód 
Saxonów i Normandów, w wieku rycerstwa, 
niezém inném nie jest jak tylko bohatérem 
romansów ym; historya wszakże nigdy go 
w takich rysach nie odmalowała. 

Lecz powić ktoś: alboz to epopeja i dra. 
mat podobnych się wolności nie dopuszczają? 
A byleby tylko zachowana była prawda o- 
byczajów, zaliz bohatér nie jest wiernie 
przed. czytelnika oczy wystawiony? — To 
słusznie; ależ punkt widzenia epopei i tra- 
zedyi nie jest tenże sam co romansu. Ce- 
lem romansu jest pokazanie obyczajów i o- 
sób, w prawdziwości czystćj i dobrodusznćj 
świata i życia prywatnego. Dla tegoż się to 

j właśnie romans zasila malowidlami drobiaz- 
* gowémi serca ludzkiego, opisami malowni- 
czémi scen domowych i poufałych; i po 
tych to właśnie szczególach wierność pezla 
daje się rozpoznawać. Kiedy przeciwnie 
w dramacie i w epopei, szybkość akcyi u- 
nosi z sobą bohatéra wraz z widzem, wpo- 
śrzód tłumu wzruszeń żywych, które nie 


dozwalają nic więcćj czuć i postrzegać prócz. 
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poruszeń sceny, wielkich rysów przyrodze- 


nia, oraz tłumnych namiętności serca ludz- 
kiego. 


Walter Scott zatóm , wedlug! naszego 


mniemania, nie jest wolnym od zarzutu, 
w portretach swoich osób, których imiona 
i charaktery historya uświęciła. U niego, 


bohatérowie wymyśleni są zazwyczaj wyżsi, 


od osób historycznych. I właśnie badając 
tajemnice jego talentu widzimy, dla czego 
Walter Scott musiał upaśdź całkowicie, 
kiedy się jął do traktowania historyi po 
dziejopisarsku. 

Jakoż rzeczywiście genjusz historyka 
jest zupelnie różny od genjuszu romansisty. 
Charakter historyi zupełnie jest polityczny. 
Historya opisuje człowieka politycznego, 
uważa ona grę namiętności i charakterów, 
w stosunku ich z poruszeniami życia publi- 
'czuego, rewolucye wynikające stąd w naro- 
dach, a nakoniec wpływ jaki te odmiany na 
los spoleczności cywilnych, na ich wzrost 
i upadek wywićrają. Historyą хат po- 
wszechną ludzkości w społecznościach uor- 


ә 
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ganizowanych pisarz tu wystawić powinien: 
owoż, dla czego gromady ludów barbarzyń- 
skich, nie mają, właściwie mówiąc, historyi, 
pićrwćj, aż póki się w ksztalt społeczności 
eywilizowanéj nie uformuja. Przeciwnie, au- 
for, nawet historycznego romansu, przed 
wszystkiém, człowieka towarzyskiego ma- 
luje; obyezaje domowe raczćj, nie zaś pu- 
błiczne życie, przedmiot obyczajów jego 
stanowią. Jeżeli, on malowidło tych oby- 
czajów, do politycznych wypadków przy- 


wiązuje, dla tego témi je ramami otacza, 


vsazeby wydatniejszćmi uczynić. Historya za- 


tóm i romans historyczny będą rodzajami 
pisania zawsze przeciwnómi sobie, albowiem 
oba, społeczność ludzką i serce człowieka, 
z odmiennego punktu widzenia uważają. 
Moralny i literacki fałszywy sposób widze- 
nia zrodził paradoxalne powszechne prawie 
mniemanie, że Walter Scott jest od hi- 
storyi prawdziwszy. 

Jakiż więc będzie obowiązek romansisty, 
który chce wystawić umysłowi naszemu i 


naszym przypomnienióm, zwyczaje malo- 


т 
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wnieze, obyezaje dobroduszne albo heroizm 
czasów przeszłych. 

Wybrać epokę wybitną w historyi, wska- 
zać za sceną, albo też wyprowadzić na nię 
z wielkićm i ostroZném baczeniem panują- 
cego lub historycznego. bohatćra , który w c- 
poce rćj prowadzi, umieścić na scenie озо- 
by wymyślone rozporządziwszy nićmi stó- 
sownie do panujących obyczajów, uczynić 
wydatnémi te charaktery, podobnie jak w dra- 
macie, a razem wydadź epokę, w grze u- 
miejetnié skombinowanćj obyezajów rzetel- 
nych i wymyślonych charakterów : w takito 
sposób pojmujemy romans historyczny; ja- 
koż podobnym sposobem, w wielu ze swoich 
pięknych kompozycyj, Walter Scott ro- 
dzaj ten pisania traktował. 

Według tego tedy planu zaprobujémy o- 
cenić zalety Walter Scotta, stosownie 
do przedmiotu jego rozporządzenia i cha- 
rakterów. | na. 

W powszechności machina jego jest na- 
ganna; płodna w wypadki szczególne , któ- 
rym przewodniczy gatunek cudowności o- 
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partéj na guslach i zabobonie, gmatwa on 
swoje intryge z niewielka sztuka, a rozwia- 
zuje ja z trudnością albo za pomocą sprę- 
zyn z podobieństwa do prawdy ogołoco- 
nych. 

Ale ше nie wyrównywa rzutóm i zape- 
dowi tego pisarza, kiedy do saméj rzeezy 
„przystąpi. Przenosi zaraz czytelnika wpo- 
śrzód swojego przedmiotu. W ѕатёј już 
expozycyi poznajemy to zacięcie gorące ar- 
tysty, który wnet opanowywa twój umysł 
d wciąga cie na scene, na któréj dramat 
odbydź się powinien. Owoz, piérwsze wra- 
żenie, jakie on sprawuje, pełne jest uroku 
z najżywszym interesem połączonego; ex- 
pozycye jego są przedziwne. Lecz jeżeli 
plan jego obmyślony jest z genjuszem i po- 
częty z łatwością zdumiewającą, wykonanie 
jego dostatecznie temu nie odpowiada. Ale 
ten zapał tak żywy przy rozpoczęciu, za- 
wsze prawie, przed ubiezeniem piérwszéj 
zawodu połowy, wolnieje, nakoniec się cał- 
kowicie wysila; czytelnik lęka się ażeby au- 


torowi oddechu nie zabrakło; znużenie daje 
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sie poczuwać, pomysły jego stają się coraz 
pospolitszémi, slabieje, mitręży się przez 
czas niejaki, w swojćj intrydze i kwapi się 
zakończyć. 

W prawdziwości swoich przedmiótów i 
swoich planów, posiada on płodność nie- 
wyczerpaną. Pod względem rozmaitości, 
tudzież rozróżnienia charakterów (rozumie 
się, z wyłączeniem zawsze charakterów hi- 
storycznych) stawa on w pićrwszym rzę- 
dzie romansopisarzów moralistów, i prawie 
Szekspirowi dorównywa. Prawdziwy i 
rozmaity, podóbnie, jak tragik angielski, nie 
ma, wszakże, téj co tamten energii w na- 
miętnościach ani tkliwości tej posiada. 

Dwaj wielcy pisarze, przed wszystkie- 
mi, celują w malowaniu wieku, tudzież 
w umiejętności uchylania téj zasłony taje- 
mniczćj, którą się serce ludzkie przykrywa. 
A chociaż obaj pisali xv rodzajach wyłą- 
cznych, genjusz ich, rysy uderzające podo- 
bieństwa, ukazuje; jest to odgadnienie du- 
szy, są to te błyskawice, które aż do jéj 
„przepaści przenikają, jest to naśladowanie, 
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ani komiczne, ani patelyezue , ale prawdzi- 
we. Dwoma tymi pisarzami ва Szekspir 
i Molier. Jeżeli zechcemy bacznie przypa- 
trzyć stę sposobowi, jakim ci dwaj wielcy 
mistrze uważają serce ludzkie, sztuce, z ja- 
ką je odkrywają, rysóm, jakićmi je malują, 
znajdziemy w różnicy traktowanych przez 
. nich rodzajów, zgodność szezególniejszą; 
co do natury ich genjuszów. 

Walter Scott jako filozóf moralista i 
malarz serca ludzkiego, bezpośrzednio za 
nimi postępuje. Co do głębokości i Szezé- 
roty rysów; bynajmnićj im nie wyrównywa. 
W wynalezieniu i rozmaitości przedmiotów; 
innego ,, prócz Szekspira, współzawodni- 
ka nie ma. Co do rozporządzenia i osnowy 
planów, w tyle za nim, a nawet za Molie- 
rem pozostał. Ale co do mnogości rozli- 
cznćj charakterów , со do sztuki, wdania 
ich w czynność, nikt go nie przewyższa. 

Sztuka ta, we dwóch nade wszystko ro- 
mansach jaśnieje Tvanhoć i Dziewicy ® La- 
тетиги. Tvanhoć jest gatunkiem poema- 


tu, w rodzaju Tassa, gdzie autor przenosi 
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czytelnika ze zgiełku obozowego, z wrza- 
wy oblężeń i krwawych bojów, na sceny ^^ 
bytu wieśniaczego, w ustronia, pełne życia, 
lasów , wpośrzodek wojowniezych biesiad. 
Wszystkie tam charaktery są w sprzeczno- 
ści, a żaden nad innćmi przewagi nie otrzy- 
muje. Jest tam przegląd całego śrzedniego 
wieku. Dwa ludy, zdobywczy i podbity, na 
jednym ji tymże samym teatrze występują. 
U Normandów widzimy pychę heroiczną i 
świetną odwagę, przepych zupełnie fran- 
cuzki, cywilizacyą daléj pomknieta a nawet - 
już zepsucie wynikłe z. roskoszy zbrojną 
ręką zdobywanych, z nadużycia zwycięztwa 
i łatwych ucićch. U ludu saxońskiego , sta- 
1056 uporczywą, humor posępny, zadumany, 
oporny, niezgięty, charakter pićrwiastkowy 
ludu zwyciężonego, który z czasem krzepiąc 
się przez swoje poniżenie, ma obyczaje no- 
wego ludu angielskiego ustanowić, wtenczas 
kiedy prawo publiczne, prawo podboju, 
musi się utrzymać równie w rządzie jak 
we krwi, tudzież w rodzie narodu zdobywcy. 
Słowem jednóm, w romansie, podobnie jak 
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w pićrwszych epokach dziejów anglo - nor- 
mandzkich, rozpoznajémy dwa rody ludzi, 
jak wody dwóch rzek oddzielnych, które się 
jeszcze z sobą nie pomięszały, zachowując 
każda bárwe sobie właściwą. Postrzegamy › 
już w oddalenia tych bohatćrów history- 
cznych, tych świetnych Plantagenetów, E- 
dwardów, z ich towarzyszami, dziećmi ry- 
cerstwa franeuzkiego. Są to prawdziwi bo- 
hatćrowie angielscy, wszyscy obcego rodu, 
którzy piérwszemu temu perjodowi histo: 
ryi nadają cechę wyłączną, kształeeni przez 
genjusz franeuzhi, aZ póki krew i rodowi- 
tość saxońska nie zaczęła przeważać, pod 
Yorkami i Lankastrami, a w dalszym po- 
stępie czasu nie ukazał się prawdziwy cha- 
rakter narodowy angielski, smutny, ponury, 
głęboki, uparty i opryskliwy, taki właśnie, 
jaki Walter Scott w Saxonie swoim od- 
malował. 

Expozycya jest arcy-dziełem, z którém 
nie, nawet w epopei starozytnéj, porównać 
się nie może. Wszystkie się osoby zmajdują 
zebrane razem w pomieszkaniu dzikiém i po- 
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sepném Saxona wyzutego z wlaści i swobody 
swoich przodków. Godność dostojna skupio- 
naw sobie, wodza germańskiego, wydaje 
się w sprzeczce z nadstawném i nieunoszo- 
ném Normanda meztwem. Bezbożność i nie- 
powściągliwość Templaryusza świćżo z kru- 
cyaty przybyłego, te jego obyczaje, mięsza- 
nina dumy feudalnćj z miękkością zniewie- 
ściałą i wschodnim przepychem, wydatniej- 
szémi czynią nikczemność, łakomstwo, gie- 
tkość frymarczącego Żyda, drżącego na łonie 
swoich bogactw, Żyda, który jest komiczną 
osobą, w poemacie śrzedniego wieku, dostar- 
czającego jedynie na potrzeby zbytku, nad 
duszą szlachcica, w tych czasach barbarzyń- 
skich, panującego. A międzyż kobićtami, co 
za sprzeczność piękna, pomiędzy królewską 
wychowanicą thana (naczelnika) saxońskiego, 
z duszą wyniosłą i szczćrą, a młodą Izraelitka 
biegłą w umiejętnościach wschodnich, z ser- 
cem czystćm i do poświęcenia się gotowćm, 
lecz pełną namiętności, które stwarza i za- 
grzewa niebo jéj ojczyzny ! 

A wszystkie te charaktery, jakeśmy to 

Poczet nowy, М. 15. 5 
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już pićrwćj powiedzieli, postępują równole- 
gle, tak, że jeden drugiego bynajmnićj 
w niezém nie zaciemia. Autor żartuje sobie 
z mniemanego prawidła epopei i romansu, 
wymagającego, ażeby jeden interes i jeden 
charakter główny nad wszystkićmi innćmi 
przemagał. Każda scena, każda osoba, 
w sobie samćj własny swój interes zawićra. 
Jest to rzetelnie poemat włoski szesnastego 
wieku, z głębszą tylko znajomością przyro- 
dzenia ludzkiego, z większą rozmaitością 
w charakterach, a nade wszystko , z dosko- 
nalszćm , prawdziwszém i szczérszém = na- 
miętności i charakterów malowaniem. 
Drugie dzieło, Dziéwica x Lamermuru, 
nie tyle jest w wypadki romansowe za- 
możne. Scena tu już ciaśniejsza, interes: 
romansu zawićra się w prawdziwości cha- 
rakterów, z których jeden wszystkie inne 
na około siebie utrzymuje. Gra namiętności 
rozmaitych osób, na tego bohatéra główne- 
go odbija, jego nieszczęścia i jego nadzieje 
wydatniejszćmi czyniąc. Przetoż romans ten 
mnićj ma w sobie z natury epopei, albo- 
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wiem przygody on tylko życia prywatnego i 
domowego wystawia; lecz wiernićj się stó- 
suje on do przepisów retorycznych, które 
nakazują cały interes w jednym charakterze 
i w osobie jednego bohatćra skupiać. A 

Młodzieniec, ostatni potomek znakomi- 
tego domu, wyzuty z dóbr swoich przez 
smutne następstwa domowych wojen Anglii, 
oglądał jak całe dziedzictwo jego przeszło 
w ręce chciwego prawnika. Ten przez 
swoję przebiegłość zostawszy kanclerzem 
korony szkockićj, korzystał z nauki zawi- 
léj i krętćj prawa, tudzież z przekupstwa 
trybunałów, które mu ogołocić ojca tego 
sićroty ze wszystkich dóbr jego dopomogły. 
Autor wystawia razem młodego szlachcica 
pogrążonego w zbytecznćj niedoli, ściga- 
nego w przyszłości przez fatalność, która 
się do przeznaczeń jego przywiązuje, i znaj- 
dującego jedynie pociechę w godności. tylko 
swojego charakteru. Sam jeden przebywa- 
jący w baszcie rozwalonćj , ostatnim dzie- 
dzictwa jego ułamku, stawi enotę swoję 
naprzeciwko złćj fortuny, która go ściga, 

5^ 
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przypatrujae się ze swojego smutnego sie- 
dliska wspanialym gmachóm pobytu kancele- 
rza, które niegdyś przodków jego były 
siedliskiem. 

Autor wprowadza nas potćm wśrzód ro- 
dziny praworadzey ; maluje nam zręczność 
chytrą i obludna przebieglość, podstępną wy- 
mowę, tudzież słabość duszy sędziwego kan- 
clerza; zuchwalstwo, wyniosłość, dumę, na- 
miętności nieunoszone jego małżonki po- 
chodzącćj z domu Douglas'ow, która po- 
łączywszy się z dorobkowym panem, pra- 
gnie dźwigać i wynosić ród ten nowy wszel- 
kićmi sposobami, ażeby go przez to, nie 
tak niegodnym krwi swojćj uczynić. Dla 
tego tém gwałtowniejszą oddycha ona nie- 
nawiścią względem młodego lerda, którego 
niedostatek występnemu jéj małżonkowi Zrzó- 
dło bogactw jego wyrzuca. W ich doma 
znajduje się młoda dziewica, córka kancle- 
rza i jego dumnćj małżonki, wzór niewin- 
ności, słodyczy i szezćrćj dobroci. Pod nie- 
obecność żony kanclerza w domu, niespo- 


dziane -spotkanie się zrodziło tkliwą namię- 
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tność pomiędzy sićrotą wyzutym z majątku 
a młodą dziedziczką. Sędziwy praworadzca 
nie ufając w przyszłość, chciałby nieraz 
sprzyjać miłości tych dwojga młodych lu- 
dzi, podnieść zacną rodzinę wydziedziczo- 
ną, w celu zabezpieczenia :swojéj wlasnéj 
wielkości, przeciwko ciosóm fortuny i za- 
machóm stronnictw , a może też, żeby su- 
mienie swoje uspokoić. Kiedy się to wszy- 
stko dzieje, powrót niespodziewany jego 
mściwćj małżonki, niweezy wszystkie wi- 
doki jego ugodliwćj dumy, smutkiem i za- 
mięszaniem tę domową scene napelniająe. 
Nieszczęście które przeznaczono lerdowi mło- 
demu znosić od jego urodzenia, wzmaga się 
jeszcze: więcéj on teraz, aniżeli kiedykol- 
wiek, szuka ucieczki w szlachetnéj dumie 
i spokojności swojego umysłu. Rozwiązanie 
tragiczne na sposób starożytnych , wystawia 
młodą parę, jako zostającą pod niezbędnym 
fatalności wpływem, obudza zgryzotę i ro- 
spacz w duszy rodziców, zwiastując wyrok 
ich Кайли. 


1 
Owoż dramat, którego wynalezienie z po- 
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czątku nie wydaje się dosyć oryginalnćm, 
którego sprzężyn nie można brać za zupeł- 
nie nowe; jakoż bez wątpienia, kompozy- 
cya ta niższa jest od romansowego pomy- 
słu, który utworzyl.Zvanhoé. Ale, cóż to 
za piękność w charakterach! Jaka biegłość 
w ich sprzeczności! Jak głębokie namię- 
tności malowidło! co za delikatne odcienia 
w szczegółach! Jak życie prywatne tych 
dwóch rodzin, praworadzey ciemiężyciela i 
szlachetnego lerda wyzulego z majątku jest 
doskonale wykréslone! Jak tu zemsta, pra- 
wo niezgięte starożytnych obyczajów szko- 
ckich , powoli gaśnie w duszy młodego ler- 
da, w miarę wzrastającćj jego miłości! Co 
to za delikatność i za prawda w wydaniu 
jego pychy obrażonćj, która się, aż w o- 
świadczeniach miłości, i w tém oszezedza- 
niu przedmiotu niewinnego tkliwych jego 
uczuć, przebija! Nie się porównać nie zdoła 
z tómi obrazami i z tą znajomością serca 
ludzkiego, jaka się, we wszystkich odmia- 
nach namiętnych poruszeń, we wszystkich 
sprzecznościach charakterów , wydaje ! 
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Możnaby ustanowić odmienną poetyke na 
każdy romans Walter Scotta i znaleźć 
tam piękności do siebie podobne rozsiane 
pomiędzy mnóztwem planów, wszystkie wy- 
czerpnięte ze scen życia heroicznego albo 
też domowego, a wszystkie jednakże genju- 
szem i niewyczerpaną płodnością autora 
nacechowane. 

Walter Scott zatćm znajduje dla sie- 
bie wzory we wszystkich położeniach życia 
towarzyskiego. Chociaż on maluje częstokroć 
bohaterów, umić atoli zstępujących z wynio- 
<ślejszego teatru, postawić ich w położeniu 
szlachetném i prostém, wywabić im uśmićch 
na usta, bez ich atoli najmniejszego poni- 
Żenia. Nie ma on tćj fałszywćj i wzgardą 
tchnącćj obojętności dla klass śrzedniego 
stanu, która charakteryzuje wiek znakomity 
literatury francuzkićj. Jest on bardzićj od- 
‚ dalonym jeszcze od nagannćj wady téjze li- 
teratury, w czasach dzisiejszych, która na 
przekorę pięknym utworóm umysłu w wie- 
ku Ludwika XIV uwzięła się na zniewa- 


ge i poniżenie klass towarzystwa wyższych, 
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tych ludzi, których stopień i urodzenie do 
dawania przykładu drugim przeznacza; téj, 
mówię, literatury, która z upodobaniem wy- 
prowadza na popis położenia spoleczne ni- 
kczemne i podłe, oraz motloch gmionćj gawie- 
dzi; która zwraca interes na wyuzdane nie- 
rządy serca ludzkiego, a nawet na zbrodnie; 
która jest pomyslem fałszywszym jeszcze, 
aniżeli owa pićrwsza, gdyż zamiast podwyż- 
szenia natury ludzkićj, zamierza ona sobie 
ponizyé to wszystko, cokolwiek tylko sza- 
cunek nakazuje, spodlić co uzacnia , uspra- 
wiedliwić skłonności okrutne, i człowieka, 
w obliczu ludzi, przedmiotem zgrozy u 
czynić. : 

Walter Scott umiał szczęśliwie uni- 
knąć obu tych usterków dowcipu francuz- 
kiego. Odmalował on, w zupełności cał- 
kowitćj, scenę świata; przetoż nie odrzucił 
żadnego charakteru, żadnego stanu, który 
na nim gra swoję rolę. 

Jego skłonność ku klassóm wyższym, 
w umyśle tak oświeconym i niepodleglym, 


jakim był obdarzony, nadała mu popęd, za po- 
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mocą którego przeniknął on do wszystkich 
wielkości śrzedniego wieku, które szczegól- 
mićj opisywał. Walter Scott przypatrywał 
im się bez przesądów, ale oraz bez wstrętu, 
a może nawet z pewnym rodzajem upodo- 
bania, które mu nastręczyło zrozumienie i 
pojęcie świata, wprowadziło na obrady kró- 
łów , na biesiady rycerzy, do zbrojowni na- 
czelników feudalnych, dało mu odgadnąć 
ich życie prywatne, i zawczasu do ich o- 
byczajów wtajemniczyło. Był on wiernym 
malarzem tego wszystkiego co mu się po- 
dobalo, albowiem, żeby dobrze malować, 
potrzeba lubić swój przedmiot; a jest rze- 
czą oczywistą, Ze człowiek, któryby się 
temu wiekowi bohatérshiemu przypatrywał 
przenikniony duchem nienawiści i uprzedze- 
„nia, nie mógłby inaczćj pisać, jak tylko pod 
natchnieniem potwarczćj i oczerniającćj na- 
miętności; zrobiłby zaiém satyrę, ale ше’ 
portret: a to jego malowidło chociażby i 
prawdziwóm było nie miałoby powabów. 
Potćm , miłość Walter Scotta, albo ra- 


ezéj uszanowanie jego światłe dla wielkości 
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społecznych, wznioslo jego umysł nadając 
mu znajomość prawdziwszą i ściślejszą to- 
warzystwa. 

I rzeczywiście, wielkości przyrodzone nie 
stanowią całego człowieka. Wielkości spo- 
łeczne, chociaż nie dają prawdę mówiąc, 
ani talentów, ani cnoty, są podwyższającćm 
tamte podnozem. Ten kto nie pojmuje mo- 
dyfikacyj , jakie społeczność do stanu przy- 
rodzonego ludzi wprowadza, nie zna towa- 
rzyskiego człowieka, i przez połowę tylko 
sądzi o naturze ludzkićj, nie posiada on po- 
jęć malarza moralisty, i nie będzie nigdy ani 
'rómanso-pisarzem, ani poetą, albowiem jeden 
i drugi, uważa i wystawuje człowieka w je- 
go stanie nabytym, równie jak co do jego 
przyrodzonych przymiotów. 

Uczucie wartości społecznych, w ich. 
rozmaitych odcieniach, jakie właściwe jest 
wszystkim towarzystwom, tym nawet, z któ- 
rych wielkości arystokratyczne, albo polity- 
czne są wyłączone, determinuje rozmaite 
zasługi człowieka cywilnego, urozmaica scce- ' 
nę świata, czyni wybitnćmi przymioty mo- 
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ralue; życie albowiem spoleczne składa się 
z edukacyi, z fortuny, z urodzenia, z do- 
wcipu, ze znajomości świata: wszystkie te 
względy rozmaicone do nieskończoności sta- 
nowią monetę społeczną, która, biorąc rzeczy 
moralnie, równie jak w artysty utworach 
ceny swojćj najwyjszćj, w najwynioślejszych 
polożeniach tylko nabywa. 

Otoz to właśnie jest ten takt społeczeński, > 
którym Walter Scott do najwyższego 
stopnia był uposażony, a bez którego nie 
masz wielkiego pisarza. Doskonałość tego 
uczucia zależała w nim od wyniosłości jego 
umysłu, od pewności i delikatności jego 
sądu, tudzież od jego toryzmu. Walter . 
Scott miał opinije torysowskie, to jest 
społeczne; albowiem tu właściwszćm jest 
takie wyrażenie, aniżeli mniemań arysto- 
kratycznych. 

To uczucie rzetelne stopni wyższych , tu- 
dzież ceny do nich przywiązanćj w spo- 
łeczności cywilnćj,,któróm W alter Scott 
był przenikniony, sprawowało, iż był zdolny 
nadawać barwę, formę, język, powierzcho- 
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wność nawet, fizyognomija i rysy twarzy 
każdćj z osób wyprowadzonych przez siebie 
na scenę; i to jest, zdaniem maszém, naj- 
wyższą romansisty zaletą; wykonywa on to 
wszystko jako postrzegaez; jako człowiek 
nieinteresowany. Uznaje on wartość spole- 
czeńską możnych, ocenia ich wzniosłość ; 
podobnież szanuje inne stany Życia ludz- 
kiego, i podobnież wzajemne ich względem 
siebie zalety wymienia, i wszystkie stany 
towarzyskiego życia, malarza w nim i oce- 
niciela znajdują. Owoż twierdzimy, że ten 
.przymiot jego talentu do wysokićj filozofii 
należy. | 

Ta filozofija nade wszystko potrzebna jest 
pisarzowi romansów, albowiem gdyby go 
"opanowała zazdrość, nienawiść względem 
wyższości, albo też pogarda kondycyj niz- 
szych, czy też przesądy względem stopni, 
jakżeby on te rozmaite stany, tudzież sceny 
русла. ludzkiego potrafił malować? Przetoż 
uważmy, jak się on pomiędzy swojćmi oso- 
bami uwija. Nie jest on niczyim nieprzy- 


jacielem , odtrąca tylko występek od siebie, 
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lubi wszystkie stopnie, wszystkie stany; a 
ta jego snadność i rzetelność sprawują, że 
czytelnik nawzajem lubi swojego autora, 
czegoby nigdy nie dostąpił człowiek zawi- 
stny albo też uprzedzony, którego przesądy 
i zazdrośne uczucia musiałyby skazić serce 
i umysł poniżyć. U niego ludzie możni mają 
sposób postępowania swobodny, lecz pró- 
Zny nadętości; wić on dobrze, iż wielkość 
napuszona jest dla nich obcą. Wszędzie 
człowieka wyższego przez filozofiją i do-- 
brotliwego pisarza rozpoznać można. 

Postawmy na miejscu Walter Scotta 
pisarza radykalistę, Williama Goodvina 
naprzykład, prawdziwego, głębokiego , ale 
pozbawionego wyższych uczuć, łatwości, 
powabu, i którego prawda nawet, do pe- 
wnych tylko jedynie stanów życia ludzkie- 
go dosięgnąć zdoła. Talent jego, umie- 
szezony w ciasnym okręgu, przez jego prze- 
sądy albo też namiętności, został styrany, 
lub może nigdy dostatecznego rozwinięcia się 
nie przyjął. 

Walter Scott, Szekspir i Molier, 
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niewiele zdają się wpływu od swoich bo- 
haterów doznawać, filozofija im właściwa 
umieszcza ich w krainach wynioślejszych ; 
sądzą oni, widzą, opisują, malują: moc sy- 
tuaeyj, tudzież energija charahterów zawić- 
ra:sie w prawdziwości obrazu, nie zaś we 
wzrusżeniu samego artysty; ale ten arty- 
sta nas wzrusza, ponieważ jest malarzem 
prawdy. 
Charakter ten talentu jest-najznakomit- 
szym ze wszystkich. Autor, na pozór; nie- 
przystępny namiętnościóm , których się sku- 
tkóm przypatraje i sądzi o nich, postawiony 
na takićj opoce, jak jest filozofija, porusza 
nasze namiętności, tudzież zajmuje nasz u- 
mysl przez rzetelność malowidła polozo- 
nego przed maszémi oczyma. Nie jestże 
to najpiękniejszy udział genjuszu, kiedy nas 
zdoła przeniknąć uczuciami, jakich się sam 
doznawać nie zdaje? Jeśt to właśnie umie- 
jętność połączenia najdelikatniejszego taktu 
artysty ze spokojném światłem wyższćj filo- 
zofii. Połączenie i zgoda prawie cudowne, 
charakter szczególny najrzadszego w świecie 
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obrazu, najgiętszy, najoryginalniejszy, i któ- 
rego, zdaje się, gdzieindziéj, jak tylko w tych 
trzech mężach napotkać nie podobna. 
Laden autor nie miał tyle, co Walter 
Scott popularności. A to dla tego, że się 
on do wszystkich sytuacyj życia ludzkiego 
zarówno odnosi. Jest to pisarz wielkich ma- 
gnatów , pospolitego ludu i klassy śrzednićj. 
Podoba on się wszystkim stanóm, albowićm 
wszystkie stany maluje, albowićm zna i u- 
mić ocenić wartość każdego: będzie się on 
podobał póty, póki społeczność będzie oce- 
nianą, póki zamiłowanie w przyrodzeniu 
nie ustanie : czytanie jego jest pomoene i 
użyteczne, dzisiaj bardzićj aniżeli kiedykol- 
wiek, dzisiaj, kiedy wszystkie stany Życia 
będąc zwaśnione, zostają w podobnym po- 
między sobą sporze, co i same zasadnicze 
pićrwiastki społeczności. Wszelakoż zważmy 
to dobrze: wpływ Walter Seotta na 
wiek współczesny był czysto tylko moralny 
"i literacki; jego towarzyskie opinije praw- 
dziwe i zdrowe, żadnego działania polity- 
cznego nie okazały. Albowiem Walter 
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Scott jest w najwyższym stopniu rozwa- 
żny. Jedném słowem, Walter Scott jest 
filozofem, nie ma on zgoła osobistych na- 
miętności. Maluje on i opowiada, lecz nic 
dogmatycznie twierdzić nie chce, nie należy 
on do żadnego stronnictwa; nie wchodzi we 
współkę z żadnóm z mniemań politycznych 
dręczących społeczność; nie ubiega on się 
o zaszczyt zostania naczelnikiem sekty i 
pozyskiwania dla nićj zwolenników; lecz 
tylko jedynie podobać się i nauczać pragnie. 
Owoż, nasza społeczność dzisiejsza burzliwa 
samćmi tylko żyje namiętnościami. Pisarze 
mierni; a nawet próżni talentu, którzy je 
głaszezą i podżegają, albowiem sami pod- 
legli są ich działaniu, pozyskali wpływ 
na społeczność polityczną, któregoby W al- 
ter Scotowi zaprzeczyć można. Ale ich 
imiona, za żywota nawet, mają tylko wzię- 
tość znikomą. Walter Scott, który uroki 
swoje rozsiał na życie tylko prywatne, ró- 
wnie jak Molier i Szekspir, nazawsze 
nieśmiertelnym zostanie. 


————HÓáM— 
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HISTORYCZNY 
RZUT OKA NA PRAWODAWSTWO. 
NARODU LITEWSKIEGO. 


I. 


STATUT LITEWSKI I JEGO UKŁADY, RĘKOPISMA, 
WYDANIA I TŁUMACZENIA. 


SL 


Najdawniejszy stam prawodawstwa: 
w Litwie. 


EE C ms 


О» czasów najdawniejszych, aż do pano- 

wania Władysława Jagielly, (roku 1386), 

Litwa równie jak i Polska, nie miała zgoła 

prawa pisanego. Cale prawodawstwo oparte 
Poczet nowy, М, 13. 6 
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było na podaniach dawnych (*), oraz starych 
zwyczajach, litewskich, ruskich i polskich (**), 
Od nastania unii z Polską roku 1413 (77), 
Litwa, na zgromadzeniach stanów swoich, 
sejmami zwanych, prawa dla siebie stano- 
wila, alboli-też otrzymywała od królów pol- 
skich- przywileje, nadające mieszkańcóm jéj 
te same swobody i korzyści, które już mie- 


LLLI 


szkańcóm Polski służyły (***). Ważniejsze 


(*) O Litwinach za czasów Mendoga, mówi papież 
Innocencyusz IV. „Оша vero gens hujusmodi 
olim solita lege naturae vivere." Zob. Narusze- 
wicza Dzieje Narodu Pol. T. V. st. 14, wyda- 
nie pićrwsze. 

(**) Por. przywilej nadający miastu Wilnu prawo ma- 
gdeburskie, wydrukowany w dziele: Zbiór Praw 
y Przywilejów Miastu stołecznemu W. X. L. 
Wilnowi nadanych ułożony y nadany p. Piotra 
Dubińskiego Burm. Wileń. r. 1788. w Wilnie 
їл fol. p: 1. Privillegium super Jus Magdebur- 
gense Civitati Vilnensi collatum 1387. à 

(***) Zob. Fol. Leg. z r. 1415, T. I. su. 66 pod 
tyt.: Incórporatio terrarum Magni Ducatus Li- 
thvaniae. 


(^***) Privillegium Regis Vladislai super certis li- 
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zpomiędzy tych przywilejów wniesione zo- 
stały do zbiorów praw polskich, i tym spo- 
sobem doszły do naszych czasów; z prawo- 
dawstwa zaś właściwie litewskiego, drukiem 
ogłoszony jest tylko Statut kryminalny Ka- 
zimierza IV. z r. 1492 (*), inne wszyst- 
kie pisane albo zaginęły, albo po archiwąch 
w rękopismach są zachowywane (*'). 


$. 2. 
Układ starego Statutu litewskiego r. 1529. 


Król Zygmunt I. pragnąc widzieć pra- 
wodawstwo litewskie w pewnym porządku 


i raz na zawsze ustalone, rozkazał r. 1522, 


bertatibus concessis incolis Magni Duc. Lithw. 
ad instar libertatum Regni Poloniae 1387. Znaj- 
duje się w Meuykach litewskich. | 

(*) Odkryty przeze mnie roku 1824 w bibliotece 
kanclerza hrab. Rumiancowa w Petersburgu i 
wydrukowany w Wilnie r. 1826 w oryginale, wraz 
z polskiém tłumaczeniem Leona Rogalskiego, . 
str. ХУШ i 78. 

(**) W metrykach 'znajduje się także: Statut Kazi- 
mierza IV, z r. 1457 (Privillegium Terrestre); 
6* 


84 


zwyezaje, prerogatywy 1 prawa narodu litew- 
skiego w jedne księgę zebrać; z sobą je wza- 
jem porównać i pogodzić. Jednakże ta wola 
monarsza zaledwie w r. 1529 spełniona zo- 
stała przez kompillatórów, których nazwiska 
czasów naszych nie doszły, i tal: powstal 
„pićrwszy statut litewski, zwyczajnie sta- 
туш nazywany (^), który od króla zatwier- 
dzony, od 1 stycznia r. 1530, moc obowią- 
zującą otrzymał. 

Statut ten napisany językiem ruskim, od 
dzisiejszego rossyjskiego różnym, nigdy dru- 
kowany nie był. Ruskie rękopisma jego, 
miane za całkiem stracone, udało mi się 
wynaleźć , jeden w bibliotece Towarzystwa 
Warszawskiego Przyjaciół Nauk, drugi w bi- 
bliotece b. Uniwersytetu wileńskiego , trzeci 


w bibliotece brab. Działyńskiego w Po- 


ustawa Witołda dla Żydów litewskich z r. 1388, 
wiele oraz przywilejów i ustaw prowiacyonalnych, 
których drak rozpoczęty był w Poznaniu staraniem 
hrab. Działyńskiego. 

(*) Por. Stat. Lit. В, VII, Art. 15, $. 4 i R, XIV; 
Aut. 97. 
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znaniu. Rękopism przekładu owoczesnego 
na łacińskie, był dawnićj już w bibliotece 
puławskićj zachowywany i Czaekiemu 
tylko znajomy; polskie zaś tłumaczenie sta- 
tutu znałezione zostało r. 1828. w bibliotece 
Karmelitów ostrobramskich w Wilnie przez 
prof. b. uniwersytetu wileńskiego Jarosze- 
wieza. Wszakże i te przekłady nigdy dru- 
ku nie ujrzały. Było życzeniem hr. Dzia- 
łyńskiego drogie pomniki te, od całkowi- 
tego zaginienia zachować , i zaczęte już było 
w Poznaniu r. 1829 wydanie starego statutu 
w ruskim, polskim i łacińskim języku, mo- 
jém staraniem przygotowane, ale okoliczno- 
ści czasowe, dokonać przedsięwzięcia tego 
nie dały, i praca na 18ym arkuszu druku prze- 
rwana została. 


Układ drugiego statutu litewskiego przez króla 
Zygmunta dugusta r. 4566. 


Dostrzeżono wkrótce w starym statucie 


litewskim niedostatki, a nawet niektóre sprze- 


r 


ciwieństwa (inter se contrariae ac dissiden- 
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tes leges), mianowicie zaś, porządek: postę- 
powania sądowego nie był tam przepisany, 
ale całkiem samowolności wojewodów , ka- 
sztelanów i starostów zostawiony. Król prze- 
to Zygmunt August, poruczył wybranym 
na ten koniec najbieglejszym prawnikóm, 
całkowite nanowo przejrzenie tćj księgi 
praw, jéj poprawienie, ułożenie w najlep- 
szy porządek , zniesienie wszelkich przeci- 
wieństw, a nade wszystko ustanowienie skła- 
du sądownictwa, tak, aby juryzdykcya odtąd 
powierzana była, nie już wyznaczonym od 
króla wojewodóm, kasztelanóm i starostóm, · 
którzy władzę sądowniczą złożyć byli obo- 
wiązani, ale urzędnikom z pośrzodka sa- 
mychże mieszkańców kraju i przez nichże 
samych wybranym (). 

Przerobienie to statutu, po dwukrotném 
jeszcze przejrzeniu jego, na zjazdach w Biel- 
sku (1564), i w Wilnie (1566), uzyskało 
sankeya królewska, pod nazwaniem statutu 
Zygmunta Augusta, albo wołyńskiego. 


(*) Zob. St. Lit. R. IV. Art. 1. fe 1. 
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W drugim tym układzie swoim, statut 
litewski zawiéra się w eztérnastu oddziałach 
i podobnież jak piérwszy w języku ruskim 
był napisany. Rękopisma jego w tym je 
zyku, zgoła nikomu, nawet Czackiemu 
nieznane (*), odkryłem po niemałćj pracy 
dla zadawnionych charakterów piśmiennych, 
jeden w bibliotece puławskićj, drugi w bi- 
bliotece kanc. hr. Rumiancowa w Pe- 
tersburgu, trzeci w bibliotece hr. Chodkie- 
wicza we Mlynowie w gubernii wołyńskićj. 
Rekopism współczesnego łacińskiego tłuma- 
czenia, znajduje się w bibliotece hr. Ghre- 
ptowicza w Szezorsach, drugi był w bi- 
bliotece pulawskiéj, trzeci z r. 1579, dostał 
mi się z Warmii. Przekładów polskich w rę- 
kopismach , nie malo się zachowało , ja sam 
eztéry jednoczesnych posiadam. 

Ten statut także drukiem ogłoszony nie 
był, lubo we względzie historycznym jest 


(*) Czacki twierdzi, że statut oryginalnie w pol- 
skim języku był napisany, i Że rękopisinów jego 


ruskich i łacińskich zgoła nie ma. 


88 


niemałćj wagi, a uchwałą sejmu т. 1647, 
nawet druk jego był nakazany (7). 


$. 4. 


Statut litewski Zygmunta III. z r. 1588. 


‚Ро ogłoszeniu statatu drugiego, było za- 
wsze jeszcze życzenie w Litwie, poprawić 
go 1 udoskonalić. Tym sposobem wybranym 
deputatóm , poruczono poprawę jego i do- 
pełnienie, wedle : polskiego i innych chrze- 
ścijańskich prawodawstw, oraz usunięcie 
z niego tych artykułów, któreby zawićrały 
co przeciwnego zjednoczeniu (unio perpe- 
tua) Litwy z Koroną (7). Deputowani wedle 
postanowienia sejmu, wielokrotnie na obra- 
dy się zgromadzali (**), porządek postępo- 
wania sądowego poprawili , uzupełnili pra- 
wa przydaniem artykulu o dziedzictwie ‚ Za- 


(*) Por. Konst. r. 1647, Рой. Leg. T. IV. str, 107, 
pod tyt.: Rewizya. " 

(**) Konst. т. 1569, Fo. Leg. T. Il. str. 756, 77a 
i 795. 

(***) Konst, r. 1578,, Рой, Leg. T. IL. sw. 969 i 970. 
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radzili niedostatkóm przydaniem nowych 
uchwał, branych częścią z Corpus juris ci- 
vilis, (wedle eytaeyi jego w przypisach do 
Zwierciadła saskiego), częścią z prawa ka- 
nonicznego. 

Tak powstał najnowszy statut litewski, 
potwierdzony od Zygmunta III, 28 sty- 
cznia r. 1588, złożony ze cztérnastu roz- 
działów, z których każdy dzieli się na pewną 
liczbę artykułów. 


8. 5. 
FEydania statutu w języku ruskim. 


Wkrótce potém, na mocy przywileju d. 
11 lutego r. 1588, kanclerz litewski Lew 
Sapieha, otrzymał zlecenie drukowania sta- 


tutu w języku ruskim i polskim, w skutek 


«czego wydanie pićrwsze statutu ruskie, wy- 


szło w Wilnie u Mamoniczów w tymże 
1588 r., drukiem umyślnie na to odlanym. 
Mamoniczowie kilkakrotnie (razy trzy?), 
wydanie to odbijali z zachowaniem daty i 


liczby stronie odbicia piérwszego, zapewne 
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na zysk własny, mimo wiedzy i upoważnie- 
nia kanclerza Sapiehy. 

Zwyczajnie przy statucie litewskim zwy- 
kła się znajdować i organizacya Trybunału 
Litewskiego, a że ta juz osobno r. 1586 dru- 
kowańa była, to dało powód do mylnego 
rozumienia, Ze i statut sam w tymże roku 
był drukowany. Przy niektórych | exem- 
plarzach znajduje się nadto spis ważniej- 
szych omyłek drukarskich. Jedyny rękopism 
statutu litewskiego z r. 1588 w języku ru- 
skim, w mojćm jest posiadaniu (*). Tłuma- 
czenia jego na łacińskie, zapewne wcale nie 
było, a przynajmniej dotąd nigdzie żadnego 
nie dostrzeżono; na małorossyjskie zaś, ko- 
pije znajdują się w bibliotece b. uniwersy- 
tetu wileńskiego, w Cxsansxu publicznćj 
bibliotece w Petersburgu. Prof. dorpacki 
P. v. Bunge uwiadomił mię, że jest w rę: 


(*) Zapewniano mię, iż w królewskiéj bibliotece 
w Berlinie, znajduje się rękopism statutu, r. 1589 
w Hoduciszkach w Litwie pisany; podobniejsza do 
prawdy, Ze to jest kopija statutu Zygmunta 
Augusta z r. 1566. 
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kopiśmie tłumaczenie statutu na język nie- . 
miecki 2 wieku 172» (*). 


8. 6. 


Ppydania polskie statutu litewskiego. 


Za najpićrwsze wydanie polskie statutu, 
powszechnie miane jest to, które wyszło 
w Wilnie, drukiem gockim, z drukarni Ma- 
moniczów r. 1614, Lindemu zupelnie 
nieznane. W drugiém wydaniu r. 1619, takze 
w Wilnie u Mamoniczów, drukiem go- 
ckim, na rozkaz kanclerza Sapiehy, ar- 
tykuły na paragrafy są podzielone, staraniem 
prawnika Gawłowickiego, i nadto pod 
każdym artykułem , przydane są krótkie wy- 


(*) Tłumaczenie to znajduje się w bibliotece uni- 
wersytetu dorpackiego i taki ma tytuł: Das gantze 
Statuten Buch des Gross Fiirsten- Thumbs Lit- 
tawen, Aus dem Polnischen ins Teutsche gebracht 

` und geschrieben. Anno Domini MDCXKXII. 
Die primo St. N. in 4to, str. 558 textu i 47 re- 
gestrów. 

Dr. F. G. v. Bunge. 
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ciągi z konstytucyi. Nakoniec dołączony jest 
w tém wydaniu rejestr alfabetyczny, przez 
Stanisława Gałąskę, prawnego praktykanta 
miasta Wilna ułożony. 

Trzecie wydanie polskie, na mocy u- 
chwały sejmu odbytego roku 1647, druko- 
wane było w Warszawie u Ellerta, w dru- 
karni uprzywilejowanćj króla i rzeczypospo- 
litćj roku 1648. Dalsze wyciągi z konsty- 
tueyi, aż do roku 1647, zrobione były sta- 
raniem pisarza radzieckiego Piotrowicza 
w Wilnie. 

Czwarte wydanie, pelne błędów. drukar- 
skich, wyszło w Wilnie staraniem Jezuitów, 
drukiem także goekim , r. 1693. Wyciągi 
z konstytucyi doprowadzone tu są do r. 1690. 
Przywilejem króla Jana Ш, danym roku 
1693, maja dnia 2, wzbronione zostało prze- 
drakowywanie statutu, pod karą opłaty 1000 
ezérw. złotych. 

Piąte wydanie drukowane także było 
w Wilnie u Jezuitów, drukiem łacińskim, 
r. 1744, na mocy przywileju królewskiego 
dnia 18 września tegoż roku, którym taż co 


93 
wyżćj opłata za przedrukowanie statutu jest 
zastrzeżona. 

Ponieważ za$ przy każdćm nowém wy- 
daniu, ostatnie za zasadę służyło, dla tego 
w wydaniu tém, nie tylkó błędy poprzednich 
wydań pozostały, ale nadto nowe jeszcze 
przybyły. I dla tego to, szóste wydanie wi- 
leńskie r. 1768, (1786) za najbłędniejsze po- 
ezytywane bywa. 

Ostatnie wydanie statutu w polskim je- 
zyku, wyszło w Wilnie r. 1819, nakładem 
towarzystwa typograficznego. 

Tlumaczenie statuta na język rossyjski 
zrobione przy Rządzącym Senacie ,: przez 
P. Anastazewicza, ir. 1811 w Peters- 
burgu drukowane in 4to, nie zaleca się po- 
prawnością, będąc wedle błędnego wydania 
roku 1768 (1786) dokonane. 

Najpiękniejszy Е razem najdokladniejszy 
rękopism polski statutu trzeciego, znajduje 
się w publicznój Cesanskaćts bibliotece 
w Petersburgu; drugi zupełnie podobny, 
był w bibliotece bylego uniwersytetu wi- 
leńskiego. Użycie obu tych rehopisinów; 


94 


przy nowém wydawaniu statutu, byłoby. 
nieodzowne. 

Na karcie tytułowćj statutu, wymienione 
znajdują się, lubo niedokładnie, wszystkie 
wydania jego w polskim jezyku. 


557, 


Pisma traktujące о stalucie litewskim. 


Krótką porównywającą treść ze wszyst- 
kich trzech ukladów statutu , z obszérnym 
kommentarzem · 1 roztrząśnieniem pojedyn- 
czych przedmiotów , podał uczony Czacki, 
w dziele pod tytułem : O litewskich i polskich 
prawach, o ich duchu, źrzódłach, związku i 
o rzeczach w piérwszym statucie dla Litwy 
1599 wydanóm. Warszawa, Tom I. 1800, 
str. VIII, i 328. Tom II. 1801, str. 274 in 4. 

Opisanie bibliograficzne wydania statutu 
litewskiego r. 1588, i polskich niektórych, 
z przyłączeniem waryantów , wydał Linde 
pod tytułem: O statucie litewskim , ruskim 
językiem i drukiem wydanym, z dwiema ry- 
cinami, w Warszawie 1816, in 4to. 
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Historyczną wiadomość o statucie litew- 
skim, najrzadszych wydaniach jego i dru- 
kach, ze wskazaniem miejsc, w których się 
one zachowują, podana jest przeze mnie 
w Dzienniku Wileńskim, roku 1823, Nr. 
4 i następne, 

П. 


PRAWO RZYMSKIE W POLSCE. 


5. 8. 
O wpływie prawa rzymskiego na prawa 
polskie. à 


Roztrząśnienie stosunków, jakie miało 
prawo rzymskie z prawem polskićm, dało 
powód uczonym, do rozmaitych twierdzeń, 
domniemań i sporów. Ки tém trafniejszeinu 
rozstrzygnieniu pytania tego, wypada tu od- 
różnić: 1) prawo właściwe polskie prowin- 
cyonalne, czyli prawo koronne, 2) prawo 
litewskie, 3) prawo miejskie pochodzenia 
niemieckiego, i 4) prawo kościelne, gruntu- 
jące się na prawie kanoniczném i postano- 
wieniach synodów prowincyonalnych. 
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Wszystko, eo sie niżćj powié, odnosi 
się wyłącznie do prawa. rzymskiego laciü- 
skiego, zgoła zaś do prawa rzymskiego-gre- 
cliego, to ostatnie albowiem, najmniejszego 
wpływu nie miało na prawa polskie i litew- 
skie, lubo Bazyliki prawnikóm litewskim 
były dobrze znajome (^). Ze prawo rzym- 
skie, z rozmaitych stron do Polski się wci- 
skalo, i nieraz ku pomocy, niekiedy zaś na- 
wet ku uzupelnieniun owo układanych praw 
koronnych, używane było, o tćm żadnćj nie 
ma wątpliwości. Nigdy jednak ono nie mo- 
gło pozyskać mocy i wpływu prawa pomo- 
eniczego, na stosunki prawne dó szlachty 
odnoszące się. Duchowieństwo polskie u- 
czyło się go, od 12go do 1489 wieku w uni- 
wersytetach włoskich i franeuzkich (^*). Od 


: (*) Por. przedmowę rękopismu mojego, statutu roku 
1566. 5 
(**) Nazwiska tych, co za granicą nanki odbywali, 
we włoskich akademijach uczone godności otrzy- 
mywali, i urząd rektorski sprawowali, wyliczają 
Czacki i Ossoliński w dziełach, o których 
niżćj się wspomni. 
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czasu wzniesienia akademii krakowskiéj roku 
1347 (), i wileńskićj r. 1579, nauczyciele 
prawa rzymskiego z odległych miejse spro- 
wadzeni, naukę jego po kraju rozszćrzali (**), 
ile że stan duchowny, ku otrzymaniu uczo- 
nych godności, obéj5dZ się bez nićj nie mógł. 
Uczeni i kronikarze polscy (Kadłubek i 
Długosz), bardzo często w dziełach swoich, 


(*) W bulli papiezkićj, т. 1364, zatwierdzającej aka= 
demiją krakowską, następne katedry są naznaczone : 
ltem nunc salariamus sedes infra scriptas, vide- 
licet: Sedem. decretorum de quadraginta marcis 
argenti annuatim, Sedem Decretalium de toti- 
dem, Sedem Sexti Clementinarum de viginti mar- 
cis. — Item providemus legenti Legum Codicem, 
de quadraginta marcis argenti, legenti Infortia- 
tum de totidem, et legenti Volumen de viginti 
marcis; pro anno sequenti similiter, juxta con- 
suetudinem . studii : legalis; legentibus Digestum 
vetus et novum cuilibet ipsorum. de quadraginta 
marcis: providemus. ў. XXIX. 

(**) Czytać Kromera i Radzimińskiego (u Pi- 
storyusza T. Г. str. 89), Doctoribus autem ef 
magistris cujuslibet facultatis et professionis Lu- 
теѓа, et Pragensi universitate, Polonici , Bohe- 
mici et Allemannici idiomatis. accersitis. 

Poczet тоу, М. 19. 7 
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decyzye justynianowe wspominają (^). Ba- 
ron Jan Ostrorog, obojga praw doktor, 
wzywał, lubo nadaremnie ziomków swoich 
r. 1549, do zebrania w jednę całość, dla 
wiadomości współobywatelów, z praw rzym- 
skich tego, coby. w nich pozyteezném i przy- 
datném bydź mogło (*"). 

Prawnicy w Polsce, którym od r. 1347, 
aż do nowszych czasów poruczano będące 


(*) Zob. pismo Iwanowskiego, niżćj wymienione, 
(*) С. Baronis Joannis Ostrorog J. U. D. 
monumentum pro Reipublicae ordinatione. (War- 
szawa 1851) $. 58: „Jura scripta omnino, sunt 
necessaria, ut non ad placitum unius capitis, sed 
plurium. inventionem' judicetur. Meliora autem 
excogitari non possunt his, quam quae centum 
patres invenerunt dignissimique Imperatores. Ex 
iilis colligantur, quae necessaria sunt judicantibus, 
alia denique committantur judicum rationi. Nihil 
est, quod dici possit, his legibus uti, subjectio- 
nis est judicium, utuntur enim et alii legibus 
scriptis, etiam. qui non recognoscunt superiorem, 
nec tamen per id subiecti esse judicantur his, 
quorum. utuntur legibus, sicut Aristotelis, 
aliorumque Philosophorum libris utimur, nulli ta- 


men illorum. subiicimur. 
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w użyciu prawa ojczyste, w jednę całość 
układać i zbierać, wprowadzali nie tylko całą 
terminologiją rzymską, podpierali krajowe: 
uchwały odpowiadającemi im  decyzyami 
prawa Justyniana, kształcili miejscowe. 
materyały na krój rzymski, ale nadto całko- 
wite ustawy, obce prawodawstwu polskiemu, 
wybierali z ksiąg prawa rzymskiego, jako 
to: np. testamenta, preskrypcyą, dylacye (7), 
Accessoria (**), Crimen majestatis i wiele 
innych. Za dowód tego posłużyć móże 
pierwszy zbiór praw polskich koronnych É; 
1347, przez professorów akademii. krakow- 
skiéj dokonany, w którym nie raz prawo 
rzymskie jest przytaczane (^). Łaski zno- 
wu do swojego zbioru praw polskich dołączył 
tak nazwaną: «Summę prawa rzymskiego.» 1 


(*) Konst, r. 1588, Vol, Leg. T. ЇЇ. sus 1255, Tyt. 
o dillacyach. 

(^^) Konst. т. 1588. Ро]. Leg. T. Ц. stw. 1234, Туг, 

` de accessoris, Miejsca te uszły uwagi poprzednich 
badaczów. 

(*^*) Zob. dzieło Band.tkiego; o którém 1126] 
wzmianka, 


yb 
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Raymunda z Neapolu, prawnika z dru- 
giéj połowy 12£o wieku, znanego i w Niem- 
czech (“). Taszyeki (r. 1532) ułożył pra- 
wa polskie porządkiem Instytueyi Justy- 
niana; Przyłucki (roku 1553) zbiór praw 


(*) Drugie dzieło jego w Niemczech znajome taki 
ma tytuł: Summula clarissimi Jurisconsultissimi 
viri Raymundi, brevissimo compendio sacra-. 
mentorum. alta complectens mysteria de sortile- 
giis, symonia, furto, rapina, usuras Coloniae 
1495. in fol. Łaski nazywa tego Raymunda 
Parthenopeus, alias Neapolitanus, juris utriusque 
doctor imminentissimus. — Ktoby był ten Raj- 
mund i czyli w Polsce mieszkał, niewiadomo.. 
W piśmie u Łaskiego wydrukowaném, wspo- 
mina on Boloniją, przytacza bullę Urbana V. zr. 
1568, i drugą Grzegorza IX. z roku 1575; da- 
1ćj ustawę Angusta о dziedzictwach, czasami zno- 
wu Glossę i Pismo św., wypisuje dwanaście praw 

' likurgowych, rozprawia, de justo et injusto bello 
ва. ($); $ 
(*) P. Savigny w Historyi' swojćj prawa rzym- 

skiego w wiekach śrzednich, powiada, że wspo- 
mniona бита, jest wyciągiem z Summa 
Rajmundi de poenitentia, zrobionym przez pe- 
wnego dominikana, nazwiskiem Adama, i że 
Rajmund ten jest wcale różnym od autora: 
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polskich bardzo wielą miejscami z prawa 
rzymskiego zapełnił. Za ich przykładem, 
co do uporządkowania przedmiotów poszli 
Szczerbiec (1606), Dresner (1613), Za- 
laszowski (1702), Zamojski (1776). Nie- 
mało też i pism się znajduje o prawie rzym- 
skiém, napisanych przez professorów pra- 
wa w Polsce w wieku 17 (^). Są nawet u- - 
chwały sejmowe, któremi zalecano, aby dla 


dzieła: Summa legum (Raymundus Parthe- 
nopeus). O tym ostatnim P. Savigny rozu- 
mie, że w Krakowie przemieszkiwał. 

Dr. Е. б. v. Bunge 


(*) Czaradski w przedmowie do dzieła: Processus 
judiciarii pragmatici in jure civili et Saxonico 
recepti syntagma (1612. 12.), powiada: Ex divinis- 
simis gyneciis , scilicet legibus .Justinianeorum 
voluminum | atque Magdeburgicorum edictorum 
haec sunt deprompta. . „Nihil hic comperient, nist 
quod aut Justinianus sanxit, aut Saxo con- 
` elusit; aut praxis quotidiana edocuit. Na inném 
zuowu miejscu tak mówi: Hoc justitiae dicaste- 
rion , syntagma 'juridicum, musis Justinianels ex- 
cultum, hilari fronte aspice.. Tu jest także miej- 
sce wspomnieć o następujących pismach Star o- 
wolskiego: a) Accessus ad juris utriusque co- 
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zapełnienia niedostatków, przy układaniu 
nowego zbioru praw ojczystych, do prawa 
rzymskiego się uciekać (^). 

Cóżkolwink bądź prawo rzymskie nie 
może i nie powinno bydź przytączane u są- 
downietw polskich, jako prawo pomocnicze 
i obowiązujące ("), nie ma bowiem na to 
żadnego wyraźnego przepisu, ani dla Polski, 
ani dla Litwy. Dla tego w praktyce sądo- 
wćj, prawo rzymskie było zawsze i dotąd 
jest odrzucane, lubo adwokaci zwykli je 
przytaczać, jako raison écrite. 


gnitionem divisus in 4or brevissimos tractatus etc. 
Romae 1633, et Cracoviae 1634. b) Commentarius 
in IV libros Institutionum Juris civilis. Cracoviae 
1638 in 8vo. c) Monita legalia ad methodum in 
utroque jure statuendi praescribentia, Cracoviae 
1652 in 12m0. d) Breviarium juris Pontifici in 
usum simplicium parochorum. libri septem. Romae 
1653. 

(*) Konst. r. 1520, Poł, Гев. T. I. str. 392. Tyt. De 
conformandis juribus. Konst. r. 1768. Fal. Leg. 
T. VIL sw. 710. $. 4 gdy пат. 

(**) Kostkowski w dziele: Clypeus Cleri Poloni an. 
1738, w te słowa mówi: „Leges Imperatorum. .«* 
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Dzieła o wpływie prawa rzymskiego na 
py 1 y 
prawa polskie. 


То co się w paragrafie poprzedzającym 
` powiedziało, obszérniéj jest wyłożone w dzie- 
łach następujących: — 

1. W dziele Czackiego wyżćj wspo- 
mnionćm : О Litewskich i Polskich prawach; 


vocantur jus civile... quae studentibus in Aca- ; 
demiis traduntur et explicantur, quia tota fere 

Europa his legibus regitur et judicatur. Quamwis 

in nostra Polonia non est obligatio illas obser- 

vandi; pro idea et exemplo inservire possunt : пес 

enim nos pudere debet estimare et sequi placita 

prudentum.“ Toż przed uim już powiadał, Cer- 

vus de Tucholi in Farragine Actionum : Scien- 

dum est, quod Poloni exempti sunt a legibus et 

jure Caesareo communi, habent enim sua jura, 

statuta et privilegia provincialia, Też słowa po- 

wtórzył r. 1559 Groicki: „Polacy są wolni od 

prawa pospolitego Cesarskiego: abowiem oni mają 

prawa swoje Statuta i Przywileje.“ Nieznajomość . 
tych i tym podobnych świadectw, przez samych 
czcicielów Justyniana wyrzeczonych, dało po- 
wód do sporów i mniemań rozmaitych. 
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w htórém autor stara się dowiesdz, że pra- 
wo rzymskie w Polsce nigdy nie miało mocy 
prawa pomocniczego. owszem, że żadnego 
wpływu na prawodawstwo polskie nie wy- 
warło. SEE 

2. Findiciae juris Romani  Justinianei. 
Diatribe auctore Joanne Vincentio 
Bandtkie, Fratislaviae 1808, m 8vo. 
str. 58. Autor dzieła tego, w brew mnie- 
maniu Czackiego, usiluje okazać, Zé pra- 
wo rzymskie nie tylko miało moc prawą po- 
moeniezego w miastach polskich, które od 
wieku 1280, prawem niemieckićm (saskićm i 
magdeburskićm) rządziły się, ale że i na u- 
kształcenie praw krajowych koronnych nie 
pomału wpłynęły. Co do pićrwszego, twier- 
dzenie jego jest ze wszech względów spra: 
wiedliwe, ale napróżno stara się wpro- 
wadzić prawo rzymskie i do stósunków 
szlachtę obowiązujących. 

3. Czy prawo rzymskie było zasadą 
praw litewskich i polskich, i ezyli z pólno- 
cnemi narodami mieliśmy wiele wspólnych 
praw i zwyczajów, przez Tadewsza 


L 
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Czackiego: Wilno, 1822 ‚вт. 22. Cza- 


cki wspiera tà nowemi dowodami dawniej- 
sze mniemanie swoje i usiłuje okazać zgo- 
dność praw polskich z prawami duńskiemi i 
szwedzkiemi. То ostatnie twierdzenie nie 
ma wszakże za sobą dostatecznych do- 
wodów. 

4. Jana Wine. Bandtkiego, Zbiór 
Rospraw. о’ przedmiotach prawa polskiego. 
W Warszawie i Wilnie 1812, in 8vo. str. 
298. Zebrał tu autor; obok: obrazu dzie- 
jów prawodawstwa: miejskiego w Polsee, 
nowe dowody wpływu prawa rzymskiego 
na miasta. ; 

5. Zgn. Oldakowskiego o przyczy 
nach upowszechnienia i trwaićj powagi pra- 
wodawsiwa Justyniana ро szkołach isq- 
downietwach. W Krzemieńcu 1814. Rospra- 

wa ta miana była przez autora, na rozpo- 
częcie biegu. nauk w: lyceum krzemienie- 
ekićm, w którćm on od'r. 1810: prawó rzym 
skię publicznie wykładał: 
‚16. Józ. Maxym. hr. Ossolińskiego, 
FViadomości historyczno-krytyczne do dzie- 
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jów literatury polskiéj, w Krakowie 1819, 
in буо. W 2Żsim tomie dzieła tego, str. 325, 
nast. znajduje się rzecz: O prawie rzym= 
skiém w Polsce. W chęci pogodzenia mnie- 
mań Czackiego i Bandtkiego, wymie- 
nia autor w piśmie tćm wszystkie drogi, 
któremi prawo rzymskie drogę sobie do Pol- 
ski otworzyło, stara się nadewszystko wy- 
kazać, ile znajomość prawa tego nieodbicie 
dla duchowieństwa potrzebna była, wymie- 
, nia tych, co prawa rzymskiego w akademi- 
jach zagranicznych się uczyli, oraz pisarzów 
‚ krajowych, którzy znajomość jego w kraju 
rozszérzàli. . Naostatek przekonywa najdo- 
wodnićj, że prawo to, do dziśdnia jeszcze, 
jako prawo pomocnicze w sądownietwach 
duchownych i konsystorzach ma swoje za- 
stósowanie. 

7. Oddział prawny b. uniwersytetu wi- 
leńskiego , podał w r. 1822 następujące za- 
danie do nagrody dla rozwiązania ucznióm 
swoim: О wpływie prawodawstwa rzym= 
skiego na polskie i litewskie. | Zpomiedzy 
wielu odpowiedzi, dwie zostały drukiem 
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ogłoszone w Warszawie, jedna Alexandra 

Mickiewicza, w Dzienniku FVarszaw- 

skim na rok 1825, М. 4, str. 461, nast. 
druga Franciszka Morze w tómże piśmie, 

na rok 1826, М. 4. str. 70, z uwagami Le- 

lewela. Obaj autorowie poszli bardzićj za 
mriemaniem Czackiego, aniżeli Band- 

tkiego, nie przyznając zgoła prawu rzym- 

skiemu mocy prawa pomocniczego na prawa 
prowineyonalne polskie i stósunki prawne 

stanu szlacheckiego w Polsce, nie zaprze- 

czając jednakże znacznego wpływu, jaki ono 

miało na prawodawstwo polskie w ogólności. 

Mickiewicz w poszukiwaniu swém wię- 

ećj od poprzedników swoich, z uczonych 
badań Savignyego i Eichhorn sko- 
rzystal. 

8. Ostateczne wypadki wszystkich wyżćj 
przytoczonych badań w krótkości zebrał i 
wystawił Alex. Ben. Maciejowski w pi- 
śmie : : Historia juris Romani, Varsaviae 
1825 , in буо. str. 244. nast. 

9. Oddział prawny b. uniwersytetu war- 
szawskiego, dał zadanie do nagrody nastę- 
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pujące dia uczniów swoich: Znvestigentur 
omnes sententiae et loci juris Romani, quot- 
quot in Cadlubeone occurrunt, et indi- 
centur fontes eorum. Odpowiedź na nie wy- 
szła pod tymże samym tytułem: Znvestigen- 
tur ete. Ab almo Universitatis Litt. Reg. Var- 
saviensis Ictorum ordine anno -2MDCCCXXF 
propositum Thema solvere tentavit Joan. 
Nep. Iwanowski, jur. et oecon. polit. 
auditor. Varsaviae 4827. іп 8vo, str. 80; 
Rosprawa ta dzieli się na trzy części: 1) Opi- 
niones. eruditorum de fatis juris Romani 
in Polonia. 2) De vita meritisque Cadlub- 
conis nec non de conditione litterarum ejus - 
detale. 3) De re judiciaria et primis majo- 
rum nostrorum. legibus. 

Autor rosprawy tćj popiera wszystkiemi 
silami mniemanie nauczyciela swego B an d- 
tkiego iprzytacza praktyki niektóre prawa 
kryminalnego, do Crimen laesae majestatis 
odnoszące się, w których adwokaci do prawa. 
rzymskiego się odwoływali, i tym sposobėm 
mieni rzecz swoję za wygraną i pewną. 
Wszakże ostatnie to mniemanie, dostatecznie 
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zbite jest przez Lelewela w dzienniku: 
Themis polska, roku 1828, Т. І. str. 97 
nast. pod tytulem. 

10. Prawo rzymskie jakim sposobem 
av" Polsce w sprawach kryminalnych użyte 
było. Na pismo to Lelewela, uwagi Lw a- 
nowskiego w tymże dzienniku, Т. II. str. 
401 nast, umieszczone, są prózna tylko ga- 
daniną , dają bardzo: niedokładne określenie 
tego, co «prawem pomocniezém» nazywa- 
my, słowem, nie zawierają w sobie nic grun- 
townego i godnego uwagi. 

41. Chcącemu bliżćj przypatrzyć się voz- 
wijaniu się prawodawstwa w Polsce, może- 
my śmiało zalecać rosprawę Bandtkiego: 
De studio juris polonici , dissertatio. Joan. 
Finc. Bandtkie. Fralislaviae 1806, in 8. 

Ktokolwiek bezstronnie całą tę rzecz roz- 
ważyć zechce, latwo się przekona, że cały, 
spór ten i niepewność powstała: 1) z po: 
mieszania i nienależytego rozróżnienia praw 
prowineyonalnych polskich dla szlachty, od 
praw duchownych- kanonicznych 1 prawa 
miejskiego giermańskiego;: 2) ztąd ;. iż mie- 
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dawano względu na to, że przerobienie i u- 
kładanie w jednę całość będących praw, a 
nawet osnowanie pojedynczych ustaw, po- 
ruezane bywało w Polsce uczonym prawni- 
kóm i doktoróm prawa, którzy prawa pol- 
skie, w duchu swoim z duchem praw rzym- 
skich zgodne, miejscami z prawodawstwa 
Justyniana, z prawa kanonicznego , z pi- 
sma św., a nawet czasami zdaniami z klas- * 
syków rzymskich swybranemi zapelniali, i 
powagą ich wspierali; 8) iż rozmaite epokii 
prawodawstwa krajowego nie starano się roz 
różnić i wpływ prawa rzymskiego w każdćj 
z nich: zosobna należycie ocenić; 4) znacze= 
nie prawa pomocniczego nie było należycie 
określone,' przez nie bowiem takie prawa 
obce rozumieć należy, od których sądowni: 
etwa, w razie niedostateczności praw kra- 
jowych, zgoła odstępować nie mogą i nie 
powinny. Taka właśnie była moc prawa 
kanonicznego w Polsce, i prawa germań- 
skiego w miastach polskich. 5) Nakoniec, 
nie starano się należycie oddzielić Naukii 
prawa rzymskiego od praktycznego 


„TA 
zàstósowania jego prawem przepi- 
sanego. 

Nie przeczymy zgoła temu, by zagłębia- 
jący się w historyą prawodawstwa polskiego 
przedKazimierzem W., kiedy Polska zgoła 
jeszcze praw pisanych nie miała, nie mogli 
dostrzedz oczywistego wpływu i znaczenia 
prawa rzymskiego w zapełnieniu niedosta- 
stków w prawie krajowćm zwyczajowćm. 
Któż może temu wręcz zaprzeczyć, czyli 
eale postępowanie sądowe w Polsce, nie było 
na krój obey uksztaleone! Wszakże i inne 
kraje Europy, nie mogą się poszczycić, by 
początki swojego postępowania sądowego 
należycie wyśledziły. 

Ш. 
PRAWO RZYMSKIE W LITWIE. 


$. 10. 


0 "uet ywie prawa rzymskiego na Statut 
litewski. 


Kiedy niemała jest liczba pism o wply- 
wie prawodawstwa rzymskiego na prawa 
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polskie, to wzglad tenze eo do Statutu li- 
tewskiego nie był dotąd należycie oce- 
niony; owszem ва osobną uwagę uczonych 
dotąd nie zasłażył. Krótki rzut oka na przed- 
miot ten, nie może bydź zdaniem naszém; 
dla badaczów prawodawstwa krajowego: 0- 
bojętny. d 

О tém, iz ten pomnik chwały  prawo- 
dawczćj narodu litewskiego, noszący na so- 
bie wyraźne piętno wieku, w którym był 
wzniesiony, ulegał wpływowi prawa rzym: 
skiego , przeświadcza a) czas, w którym а 
księga praw układana była, b) autorowie 
jćj, e) ślady oczywiste zasad prawodawstwa 
rzymskiego w statucie litewskim. Nad ka- 
żdym z tych względów osobno się zasta- 
„nowimy. Е 

4) Pora najświetniejsza dla: prawodaw- 
stwa krajowego, i Ze tak rzec się godzi, 
wiek złoty powodzenia prawa rzymskiego 
w Polsce; przypada między pićrwszym (v. 
` 1599), a trzecim 'statutem litewskim (roku 
1582). Czas ten oraz jest najświetniejszy 
w dziejach oświecenia narodu. Wtencząs 
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zaczęto starannie zgłębiać pisarzów staro- 
żytnych łacińskich i greckich, i naśladować 
ich. Wtenczas zajęła się żywa ochota upo- 
rządkowania praw krajowych, nowego ich 
ułożenia i ułatwienia każdemu do nich przy- 
stępu. To też rzeczywiście zbiory praw 
krajowych odtąd pomyślnićj dokonywane 
bydź zaezely, jako to: Taszyckiego, 
Przyłuskiego, Goryńskiego, Sliwi- 
ckiego, Herburta, Sar niekiego. 
W tymże czasie uniwersytet krakowski li- 
czył znakomitych u siebie nauczycielów, co 
prawo rzymskie i kanoniczne publicznie wy- 
kładali i z pism się swoich wsławili. Dosyć 
tu będzie imiona ich wspomnieć, jako to: 
Grzegorz z Szamotuł (od roku 1524 — 
1550) (7), Stanisław Srola z Kazimie- 


зл E 

(*)'Nastepne pisma jego drukiem ogłoszone zostały: 
1) Processus juris brevior Jo an. Andreae per 
Greg. Shamotulanum, Jur. Pontif. Docto- 
rem, cum. practica exemplari in Regno Poloniae, 
Cracoviae 1524, wyd. agie 1551 — 1557, — 2) En- 
chiridion impedimeniorum, quae juxta canonicas 
Constitutiones in matrimoniis occurrunt. Аш 

Poczet nowy. М, 15. 8 
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cza (1531), Jakób z Belz (1545), Sta- 
nisław Leo polita (^), nauczyciel Jaskera, 
Jana z Turobina i Jakóba Tuchol- 


Greg. de Shamotuli, Jur. Can. Doctore et 

= ordinar. Lectore. Cracov, 1539. — 3) De contrac- 
tibus deque usuris licitis et illicitis, tractatus 
compendiosus pro Tyrunculis per Greg. Sha- 
motulianum, Jur. Doct. Cracov. 1539. — 4) 
Conradi de Kalw... tractatus de exemptione ef 
venditione cum. quaestione de contractu emptio- 
nis de retrovendendo. ... ad usum inclytae na- 
tionis Polonae accommodatus per Greg. de Sha- 
motuli, Jure Doct. et interpr, ord, Cracoviae 
151. 

(*) Stanisław Leopolita, to jest Lwowianin, po- 
czytywany za. najbieglejszego nauczyciela prawa 
rzymskiego w Krakowie. Ossoliński przytacza 
dzieła jego następujące: Processus utriusque jurise 
Cracov. 1554. — Przed nim nauczał w Krakowie 
Hiszpan Garzias, doktor obojga praw, (1518), 
którego dzieło drukiem ogłoszone jest: Lecturae 
super arborem, consanguinitatis. Cracoviae 4529. 
Był także w Krakowie i uczył tamże, Filip 
Gundelius, którego wyszło z druku dzieło: 
Juris utriusque lectiones. Cracoviae 1535. Udał 
się on potém do Wiednia, i tam sprawował obo- 
wiązek rektora. 
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rzy ka; Hiszpan Piotr Maureus Royzius 
(1561) Č), którego sława ("") zjednana, dzie- 
wieeioletniém wykładaniem nauki prawa 
rzymskiego, rozstrzygnieniem wielu spraw 
w sądownietwach miejskich litewskich, spra- 


(*) Tak sam wyraża nazwisko swoje, dodając nie- 
kiedy Celtiber albo Alcaguicensis. Inni na- 
zywają go Ruitius, alboliteż dawnćm nazwaniem 
jego rodzinném Ruiz de Moros, czasami prosto 
Royzius. i 

(**) Oprócz niemałćj liczby poezyi, Royzius na- 

` stępne pisma drukiem ogłosił: Decisiones Petri 
Royzii Maurei, Regis Icti, de rebus in Sacro 
auditorio Litvanico ex appellatione judicatis. 
Cracoviae 1569 in 4to.— On to nieustannie nama- 
wiał króla Zygmunta Augusta, aby wprowa- 

<. дї do Polski używanie prawa rzymskiego. 1 tak 
w przypisaniu powyższego dzieła królowi między 
innemi powiada: ,, S£ Polonis tuis, te auctore, 
totius prope Europae exemplo permotis in men- 
tem aliquando tandem veniat, ut, cum suis de- 
ficiuntur, illis (Romanis) utantur legibus, nihil 
quidquam mea sententia peccabitur." Royzius 
umarł r. 1571. Życie jego obszérnie opisał hrabia 
Ossoliński, o zasługach wszakże jego dla kapi- 
wy wileńskićj przemilczał. 


8” 
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wowaniem obowiązku prokuratora interes- 


sów kapituły wileńskićj, do tyla niespokoj- 


nego Orzechowskiego oburzyła, że w pu- 


bliezném piśmie przeciw niemu wystąpił, 


w którém niechęć swoję i wstręt do prawa 


rzymskiego na jaw wydawszy, wszelkiemi 


sposobami wziętość i powagę Justyniana 


u ziomków swoich zmniejszyć usiłował (") ; 


Stanisław z Rzeczycy (1569), Paweł 
) 

(*) Stan. Orichovii in funere Sigismundi 
1548 oratio, apud Pistor. Т. III. p. 47. „Ne- 
que enim. solutus est Rex legibus apud vos, non 
quod illi utile, id justum vobis... Romanae ser- 
vitutis sunt ista carmina, quae laudat nemo, nisi 
servus sit aut Italus, qui quidem, ut certius ser- 
viret, scholas etiam sibi condidit, Doctoresque 
legum fecit, a quibus nihil nisi servire disceret, 
qui Doctores inquam. "legum. istarum. servilium 
transcensis Alpibus venerunt etiam. cum talibus 
praeceptis ad vos: quos hic passim jam vagari 
videtis, cum hoc isto diis irato supercilio 
(przymówka do niekształtnćj twarzy Royziusza) 
ac pessimo libertatis vestrae exemplo: quos vos, 
id quod facitis, contemnere debetis Equites e£ 


tanquam contagionem quandam hanc istam Мего- 
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Senicki (1571) (), Stanisław Krasiń- ` 
ski (1599) i iuni. 

Slyneli oprócz tego w tymże czasie u- 
czeni, co starannie zbierali, i naukowym 
sposobem wyrabiali prawo niemieckie wzię- 
tość swoję w miastach polskich mające. 
Pracę tę najpićrwszy rozpoczął, Jan Cer- 


nianam scholam fugere regnoque vestro pellere: 
ле istae immundae pecudes inficiant puras justi- 
Hae vestrae fontes, e quibus Sigismundus 
hauriebat leges vestras.“ Odpowiedź nader u- 
miarkowana Royziusza znajduje się w wierszu 


następującym do króla Zygmunta Augusta: 


Eja age, quid dubitas Romani oracula juris 
Addere Sarmaticis? Graiis quae ex urbibus ойт 
"Adiecere suis concordes jura Quirites. 

Haec eadem te Rege ferant Auguste Poloni...« 
Nec vanum audieris tendentem Rhetora contra 
Nescio quem: sacros ausum violare Quirites; 

,  Sanctaque Romani damnare volumina juris. 
Scilicet ille alio calamos convertat et vestrum. 
Тепагиз, qua stet melius respublica lege. 

Zob. u Ossolińskiego Życie Royziusza. 
(*) Czacki przytacza rosprawę Senickiego: De 
alluvionibus (1571). 
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vus Tucholiensis, pospolicie Tuchol- 
cz y kiem zwany (Magister Cracoviae, 1530 — 
.1542), spisując porządek postępowania są- 
dów miejskich, i wykładając główniejsze 
przepisy prawa miejskiego (^). Następnie idą 
prace Mikołaja Jaskera, co najpiérwszy 
prawo miejskie w zupełności na łacińskie 
- przetłumaczył (1535) (^7). Za ich przykładem, 
Jan Kirstein Cerasinus, adwokat przy 
magistracie krakowskim , objaśniał trudniej- 
sze miejsca prawa miejskiego (**), i Bar- 


(*) Zpomiędzy pism Cervus'a te są godniejsze u- 
wagi: 1) Farrago Actionum Civilium Juris May- 
deburgensis secundum consuetudinem jam du- 
dum in Regno Poloniae observatam. | Cracoviae 
1534 in 800. — 2) Epitome Pontificii et Caesarei 
juris de Cognationibus, Nuptiis, donationibus, 
Testamentis, Successionibus etc. etc. tum ex Pan- 
dectis, tum ex Decretalibus J. Cervo Tucho- 
liensi collectore, Cracoviae 1534. 

(*) Juris Municipalis, quod Speculum Saxonum 
vulgo nuncupatur, libri tres, opera vigilanti in 
correctiorem redacti materiam, adjunctis simul 
glossis etc, Cracoviae 1535 in fol. 


(**) Л. Kirstein Cerasinus, Enchiridion ali- 
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tłomiej Groicki, tłumaczył na polskie, 
ustawy prawa miejskiego w użyciu najpo- 
spolitsze, oraz porządek postępowania sądo- 
wego (^). 

Z tćj wziętości prawa kanonicznego i 
miejskiego, а tém samém i prawa rzymskiego, 
można już wnosić, że księgi praw krajowych 
dobitne znaki wpływu jego na siebie oka- 
'zywać musiały, zwłaszcza, że i królowie 
polscy wyraźnie nakazywali, aby układ ich 


quot locorum communium Juris Maydeburgensis 
Cracoviae 1559, i kilkakroć w leciech poźniej- 
szych. Kirstein między innemi mówi: „Porro 
instituto satis probabili, magnis stipendiis aluń- 
tur viri docti, qui partim leges Imperiales, 
partim jura Canonica profitentur: at nullum 
hactenus vidi Professorem, qui vel Regni Sta- 
tuta vel jura Maydeburgensia sibi, enarranda 
sumpsisset. <“ : 

(*) Porządek sądów i praw mieyskich. W Krako- 
wie 1559 in 4to. Dzieło to kilkakroć przedruko- 
wane, u praktykantów pospolicie Maydeburczyk, 
nazywane bywa, w Rossyi zaś zwyczajnie począ- 
tkowym wyrazem Порядокъ, Porządek, zwykło 
się mianować. 
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nauczycielóm prawa kanonieznego i rzym- 
skiego byl poruezony (^). 

Б) Uczeni, co r. 1568 wezwani byli do 
ułożenia praw litewskich, a r. 1569 od sej- 
mu do tego zatwierdzeni zostali, niemnićj 
ze swćj strony się przyczynili do przyjęcia 
zasad prawa rzymskiego (^). Było ich cztér- 
nastu, a z téj liczby jedni gruntowną zna- 
jomością praw krajowych zaleceni, jako to: 
Dorohostajski, drudzy do biegłości wiel- 
kićj w prawach obcych, wziętość swoję 
wówczas w Polsce mających, to jest pra- 
wa kanonicznego i miejskiego niemieckiego, 


(*) Zob, Statut z roku 1520. Volum. Leg. T. I. str. 
392. Tyt. De conformandis juribus: ,, Doctoribus 
etiam juris pontificii et Legum adhibitis. Statut 
z roku 1552. Pol. Leg. Т. I. str, 499. 6. Consti- 
tutiones: зу +... quibus adjunximus spirituales 

<> . duos jurisperitos.*- Por. mój rekopism statutu 11- 

. tewskiego z roku 1564, w którym czytają się te 
słowa: „Doktorów praw cudzoziemskich do po- 
prawienią Stątutów obrać. 

(**) Konst. z roku 1569. Vol. Leg. Т. П. str. 795. 
Por. także mój rękopism aktów sejmu litewskiego 
z roku 1565, 
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łączyli gruntowną znajomość prawa rzym- 
skiego. Pićrwsze miejsce zasiadał w tćj 
kommissyi biskup wileński W aleryan Pro- 
tasewiez, jeden z ludzi najuczeńszych 
swego wieku i opiekun uczonych. Przydani 
mu byli dwaj duchowni w prawie kanoni- 
cznćm i rzymskićm biegli, Łukasz Swir-. 
ski i Paweł Sokoliński. Przydał im 
nadto król, do wybrania z praw miejskich 
tego, coby do rzeczy przydadź się mogło, 
sekretarza swojego i wójta miasta Wilna, 
Augustyna Rotundus'a, którego Koja- 
łowicz (, Juris divini humanique con- 
sultissimus mianuje, i któremu należy się 
wszystko, eo tylko z początków i zasad pra- 
wa rzymskiego statut litewski w sobie za- 
wiera. Rotundus ten był zrazu prokurato- 
rem sądów królewskieh zadwornych w Krako- 
wie, potćm sekretarzem króla Zy gmunta 
Augusta i wójtem miasta Wilna; przez 
króla Stefana Batorego do godności 
szłacheckićj wyniesiony, przyjął nazwisko 


(*) Historia Lithuana Т. IT. p. go. 
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Mielecki'ego. Zaszczycony był względa” 
mi biskupa Protasewicza, kardynała 
Hozyusza i X. Radziwiłła, zostawał 
w ścisłych stosunkach z Royziuszem, 
Groickim, Janickim i innymi uczonymi 
swego czasu, i zjednał sobie imie znakomite 
w świecie uczonym, opisem dziejów narodu 
litewskiego przez się rozpoczętym, listem 
swoim przeciw różnowiercóm i panegirykiem 
duchowieństwa (^). Łatwo ztąd zrozumieć, 
zkąd tyle ustaw wziętych z prawa kanoni- 
cznego, saskiego, a nawet z prawa rzym- 
„skiego , znalazło się w statucie litewskim. 
Wreszcie jak dalece szlachta litewska 
nie sprzyjała wprowadzeniu prawa rzym- 
skiego, o tém świadczy mówa miana przez 
Littawora Chreptowieza, przy wstą- 
pieniu na tron Alexandra W. X. litew- 
skiego, w którćj radzi, aby poddanych swo- 


(*) De dignitate ordinis Ecclesiastici im regno Po- 
loniae, auth. Augustino Rotundo Mileszo 
J. U. Doct., Praetore Urbis Vilnae. Cracoviae 
1582, — Por. Janoviana T.I. p. 225. 
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ich sądził, nie wedle prawa włoskiego, które 
obludném mieni, ale wedle prawa litewskie- 
go i witoldowego (“). 


IX 


С) Podług wyrażenia statutu samego (*), 
jest on cz różnych praw chrześcijań- 
skich» dopelniony i na osnowie ich popra- 
wiony. Co jednak przez te słowa rozumieć 
należy, podzielone są mniemania, a obja- 
śnienie niezrozüiialego miejsca tego, dało 
powód do licznych roztrząsań. Jedni przez 
nie nie innego, jak prawo rzymskie rozu- 
mieć nie chcą, jako to np. Bandtkie; dru- 
dzy jak Lelewel i Morze, prawo kano- 
niczne ; inni nakoniec już pismo św., już 
prawa jakiego sąsiedniego narodu. 

Wszakże, ponieważ statut litewski oprócz 


(*) Zob. Kronikę Stryjkowskiego str. 644, — 
„Kojałowicz skromnićj to wyraził: „Non ad ex- 
teriorum instituta ac leges ratio regendi insti- 
tuenda. erit.“ hist. Lith. P. II. p. 260. 

(**) Stat. Lit. Roz. 1V. Art, 1. f. 1. 
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miejscowych i polskich Zrzódel prawa, co 
do przepisów o rozwodach czerpać musiał 
- 2 prawa kanonicznego, co zaś do zarządu 
miast z prawa magdeburskiego, osnowanego 
na prawach rzymskich, ponieważ te tylko 
źrzódła prawne, układaczóm statutu najbli- 
26] znane bydź musiały, nie inne przeto 
prawa jak te, któreśmy tylko co wymienili, 
przez prawa chrześcijańskie rozumieć 
należy, tém bardzićj, że statut sam prawo 
kanoniczne «chrześcijańskićm» nazywa (^), a 
w niektórych miejscach wyraźnie prawo ma- 
gdeburskie wspomina (7). Z tego widzieć 
można, że wszystkie ślady prawa rzymskie- 
go w statucie litewskim, nie z samego Zrzó- 
dła praw Justyniana, ale z przypisów 
w Zwierciadle saskićm i prawa magdebur- 
skiego są wzięte. Prócz innych na to do- 
wodów , potwierdza to sama rzadkość ręko- 
pismów praw Justyniana w Polsce, jeden 
zaledwo bowiem rękopism pergaminowy; 


(*) Stat. Lit. Roz. X. Art. 20. $. 1. 
(**) Tamże Roz. Ш. Art. 55. 
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Digestum vetus, z dwunastego lub trzyna- 
stego wieku znajdował się w bibliotece pu- 
ławskiej (^). 

Granice tego pisma, wstrzymują nas od 
wymieniania wszystkiego tego, co do statutu 
litewskiego z prawa rzymskiego przeszło i 
z jakich mianowicie Zrzódel. Przestaniemy 
zatém na kilku tylko wskazówkach. 

1. Rzeczą jest oddawna dowiedzioną, że 


(*) Znajdowały się oprócz tego w bibliotece pulaw- 
skiéj dwa rękopisma Instytucyi J ustyniana ze 
1250 i 14go wieków. (CZosszus Progr. de ve- 
tustis nonnullis membranis. Dorp. 1827. in fol. 
str. XV. nast.) W bibliotece krakowskiej jest rę- 
kopism jeden Instytucyi, jeden, Digestum vetus; 
i jeden, Codex. (Zob. Index lectiónum in uni- 
vers. studiorum. Jagellonica 1819 ad 4820, et 
1890 ad 1821. Cracoviae in 4to). Biblioteka Za- 
luskich. posiadała wiele rękopismów prawa rzym= 
skiego (77. 4. Maciejowski historia juris Ro- 
mani Ed. 9. p. 242), z których dostał się do CE- 
sARsKIÉI biblioteki w Petersburgu jeden rękopism 
Instrukcyi i karta pojedyncza z nichże. (CZossius 
L c. str. XXVIII.) i 

Dr, Е. С, v. Bunge: 
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cała część ustawodawstwa o Przedawnie- 
niu, dostała się do wszystkich prawodawstw 
europejskich nie skądinąd jak z prawa rzym- 
skiego. 

2. Ktokolwiek z uwagą przypatrzy się 
na drodze historycznćj postępowi praw kra- 
jowych, które statecznie Testamentóm się 
opierały i zważy w tym względzie przepisy 
statutu litewskiego, laeno się przekona o 
rzymskićm ich pochodzeniu, tylko, że w nich 
opuszczóno to wszystko, co z użycia zupel- 
nie wyszło, co dla Litwy nie było przyda- 
ine, lub zgoła do starożytności należało (*), 
cała część znowu о exekutorach testa- 
mentowych wzięta została z prawa kanoni- 
eznego (^"^). 

3. Powody do wydziedziczenia dzieci 
przez rodziców w statucie wyliczone siedm 
co do liczby, wydają wnet z treści swojćj 
rzymskie pochodzenie, ale najjaśnićj razem 
pokazują, że ze Zwierciadła saskiego są wy- 


(*) Stat, lit. Roz. УШ. 
(**) Tamże Roz. Ш, Art, 5. 
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jete (7), prawa albowiem Justyniana 
eztérna$cie takich powodów wyłuszczają. 

^. Silniej jeszcze przekonywa o tém prawo 
na ojcobójeów , poena culei, do którćj tę 
tylko odmianę wprowadzono, iż zamiast 
małpy w prawie rzymskiém, podłożono kota 
wedle Zwierciadła saskiego, a miasto mo- 
rza, rzeki litewskie (““). 

5. Występek obrazy Majestatu i 
kary jemu należne, niezgodne były z du- 
chem dawnych polskich instytucyj i obce 
prawodawstwu polskiemu. W roku zaledwo 
1588 przyjęte zostały z prawa rzymskie- 
go (7), а ztąd przeszły do statutu litew- 
skiego (“^^”). Wszelką о tém wątpliwość 
usunąć mogą uwagi następujące z czasów 
króla Stefana Batorego, zapisane na 
rękopiśmie statutu litewskiego należącym do 
hr. Chreptowieza, do Rozdz. I. Art. 5. 
O dowodzie obrażenia majestatu : Conjura- 


(*) Stat. lit. Rozdz. ҮШ. Art. 7. $. 1—7, 

(**) Tamże Roz. XI. Art. 7.5. 1. 

(***) Konst. z roku 1588. Vo. Leg. T. Ц. str. 12, 
(****) Stat. lit. Rozdz. I. Art, 5—5, 
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tionem Catilinae meretrix. detexit, sed per 
hane legem non posset, non enim est fide 
digna, et forte accideret, ut nec nobilis 
esset. Cum ad hoc crimen detegendum et 
accusandum etiam famosi. admittuntur B. 
famosi ff. ad legem Juliam majestatis. 
Daléj do Rozdz. I. Art. 6. © zdrajcach. 
In crimine (proditionis) eadem severitate 
voluntatem sceleris, qua effectum jura pu- . 
niunt. Cod. ad L. Ju. majestat. L. quis- 
quis. — Че cogitatum crimen majestatis 
laesae non secus ac admissum punitur. 
Alb. in с. tua nuper per iextum et glossam 
X. de his quae fiunt a Praelato sine con- 
sensu Capituli, et Alex. ad L. utrum ff. ad 
L. Pompejam de parricid. — Ku popar- 
ciu tegoż twierdzenia i to posłużyć może, 
że Jan Ursinus (legum licentiatus) 
w dziele swojém: Modus epistolandi roku 
4522. królowi tę daje radę: ut reus teipu- 
blicae, majestatis laesae ad legem Apule- 
iam puniatur. Nakoniec Andrzéj z Rze- 
ezyey (Andreae Recicii actiones tres 
in Zborovium, (1585), w zaskarżeniu 
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swojém Zborowshigo o obraze majesta- 
tu, opiera dowody swoje na prawie rzym- 
skiém (in legibus quibus alii fere populi 
Christiani utuntur). 

6. W zakazie małżeństw z powin- 
nemi(*) mieli ukladaeze statutu na oku Ju- 
styniana Nov. 12. cap. 3. $. 1, i Nov. 74. 
cap. 6. czego dowodzą wyrazy statutu zgo- 
due w brzmieniu swojćm z miejscami przy- 
toczonemi. 

7. Toż samo widzieć się daje w arty- 
kule statutu o imieniu dzieci wlasném 
(peculium castrense) (**), który oczywiście 
z prawa rzymskiego jest wyjęty. 

8. Zakaz zapisywania komu spadku 
za życia testatora (""), tak z treści swo- 
jéj, jak z uwag pomieszczonych w rekopi- 
smach moich statutu drugiego, jest niewą- 
tpliwie pochodzenia rzymskiego. 

Oprócz wyliczonych tu śladów prawa 


——— 


(*) Stat. lit. Rozdz. V. Art. 22, $. 1. 

.(^*) Tamże Rozdz. VI. Art. 2. 

(***) Tamże Rozdz. УП. Аль 4. $. 1. 
Poczet nowy. N, 15. 9 
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rzymskiego dla każdego nader wyraźnych, 
możnaby wyliczyć wiele innych, roztrząsa- ` 
jąc z uwagą ustawy statutu o posagach, o 
postępowaniu sadowém i o karach na różne 
przestępstwa. 

Nie godzi się i tego pominąć, Że ukła- 
dacze statutu, ku wsparciu przepisów w nim 
zawartych, wprowadzali doń wiele senten- 
cyj prawnych i przysłów prawa rzymskiego 
z ust do ust u ludu łatwo przechodzących. 
Na brzegu rękopismu mojego statutu dru- 
giego widzieć można następujące przypiski 


tam i ówdzie rozrzucone: 


Qui prior tempore, potior jure. 

Non videntur data, quae quo tempore dantur, ac- 
cepta non sunt, r 

Ubi quis peccat, ibi puniendus est. 

Jus commune tam Regi quam indigenis imperat. 

Jura communia et constitutiones publicae, non 
unum sed communem populum. afficiunt. 

Quod nullius est, cedit occupanti. 

Quid sentiendum. de se confessis perire festinan- 
tibus? et in se alienum crimen transferenti- 


bus etc. 


Pomimo wszystkie tu wyżćj przytoczo- 
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ne przykłady wziętości zasad prawa rzym- 
skiego, pomimo wyraźne pozwolenie dane 
układaczóm statutu litewskiego, czerpania 
ze Zrzódel prawa rzymskiego, pomimo u- 
stawe same statutową, aby w razie niedo- 
stateczności jego, do innych praw chrze&ci- 
jańskich się uciekać (^), nigdy z tém wszy- 
stkićm prawo rzymskie, bądź to uchwałą 
jaką, bądź w praktyce sądowćj, za prawo 
pomocnicze w Litwie uznane nie było. 
Ustawa statutowa tylko co wspomniana, to 
tylko sprawiła, że sędziowie w niedostatku 
praw w statucie samym , spory prawne we-- 
dle sumnienia i słuszności przyrodzonćj roz- 
strzygali, a na przykład tylko prawa obce 
przywodzili, co jeszcze i za dni naszych 
dziać się zwykło. 


$. 12. 


O wpływie INomokanonu. greckiego na Ко- 
ściół FVschodni w Litwie. 


Co się dotycze duchowieństwa kościoła 
grecko - wschodniego w Litwie, to żadnej 


(*) Stat. lit, Rozdz. IV. Art, 54. f. 4, 
à Ө. 
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wątpliwości nie ulega, Ze się ono trzymało 
Nomokanonu greckiego, a w szczególności 
tych jego przepisów , które w greko-ros- 
syjskim kościele za obowiązujące przyjęte 
zostały. Za najdawniejszy dowód na to 
służyć może hramota Chana złotćj hordy 
Usbeka, dana roku 1315 metropolicie ki- 
jowskiemu i caléj Rusi Piotrowi, w któ- 
réj chan zupełną i nienaruszoną własność 
majątków duchownych, cerkiewnych i kla- 
sztornych utwierdza i nadal zapewnia, roz 
kazując przytém, aby wszyscy ludzie, wszy- 
stkie kościoły i klasztory, oraz całe ducho- 
wieństwo metropolicie nie tylko w niczćm 
się nie przeciwiły, ale posłuszne mu były, 
podług prawa swojego i praw staro- 
dawnych, tak jak unich przed czasy 
sprawowano było. Daleko wyraźnićj 
zapowiada to hramota r. 1503 od Alexan- 
dra W. książęcia litewskiego, dana greko- 
wschodnićj cerkwi arcy-biskupowi połockie- 
mu Łukaszowi, którćj brzmienie w do- 
słownóćm tłumaczeniu jest następujące (*): 


(*) W ruskim oryginale tak brzmi: „ Клалъ ‘передъ 
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«Przedstawiał nam Arcybiskup Połocki i Wi- 
tebski Łukasz kopiją, to jest zwój Prawa 
Wielkiego Xiążęcia Jarosława Wło- 
dzimierzowicza, które to prawo ducho- 
wne wyjął on z praw duchownych gre- 
ckich, to jest z Nomokanonu Cerkwi 
W schodnićj i te prawa w zwoju wypi- 
sal i ustanowil, aby tych spraw i dochodów 
cerkiewnych i sądów duchownych, nikt ze 
świeckich nie ważył się sądzić i wyroki o 
nich dawać, i polecił wszystkie te sprawy 
duchowne Arcybiskupowi . . . . i my też to 
prawo zatwierdzamy tym naszym listem. 


W Wilnie roku 7011, 26 Decembra.» 


нами Архїепископъ Полоцкїй m Вишебскій Ay- 
KA списокъ, шо есшь свишокъ права Беликаго 
Князя Ярослава Володиміровича, Komo- 
рыежъ онъ права духовныя выложиль съ правъ 
духовныхъ Греческихъ ш. e. съ номоканону 
Восшочное Церкви u шый права въ свишку вы- 
писалъ x заказаль, абы шыхъ ABAb и доходовъ 
церковныхъ и Судовъ духовныхъ ни хшо OMB 
свЪшскихь не смълъ судиши и рядиши и поле- і 
mAb вси шьш дЪла духовный Архіепископу.•••• 
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Zygmunt I. ponowił roku 1507 wszy- 
stkie prawa i przywileje Kościoła Wscho- 
dniego i rozciągnął ustawę Alexandra na 
całą Litwę (^). 


п HO мы moe право потверждаемъ симъ нашимъ 
лисшомъ. У Бильнп въ abmo 7011, Декабря 26. 
(*) Zob. Metryke Litewską w Petersburgu i moje 
rękopisma. 
Ignacy Danwowicz. 


(Dorpater Jahrbücher.) : 


ROZMAITOŚCI 


INSTRUKCYA DLA RODZICÓW ZYCZACYCH UMIE- 
szczać DZIECI W ZAKŁADACH WOJENNO-NAUKO- 
wen. — Z rozkazu Jeco CrsAnskmés Wy- 
sokości, głównego naczelnika korpusu pa- 
ziów , wszystkich lądowych kadeckich kor- 
pusów i pólku szlacheckiego ułożona. — A ZA 
ZEZWOLENIEM NAYJAŚNIEJSZEGO CESARZA JE- 
GOMOŚCI WYDANA. — Przekład z Rossyjskie- 
go. — PETERSBURG. — W DRUKARNI EDWAEDA 
Praca i koue. — 1837. in буо str. 166. 

Oto jest książka istotnie pożyteczna, która 
będzie miala za czytelniczkę całą Rossyją. 
Któż z Rossyan mie powinien.się. przejąć 

^ plomienista wdzięcznością ku Naj jaśniej- 
szemu Panujacemu Domowi, którego; 
wpośrzód troskliwości, względem ważnych 
przeznaczeń Rossyi, najprzyjemniejszém jest 
zatrudnieniem wychowanie Rossyjskićj mło- 
dzieży, 16] nadzići, oraz przyszłej pociechy 
ojczyzny; ku Domowi, który z taką pieczą 
jeszcze, ułatwia dla wszystkich stanów 
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sposoby korzystania z Jeco W'ysolieh do- 
brodziejstw? W latach ostatnich, wojenno- 
naukowe zakłady zbiiżyly się, olbrzymimi 
krokami, hu wzorowemu urządzeniu się, we 
wszystkich swoich oddziałach; wykładanie 
tam naukowych przedmiotów, w ogóle, wię- 
kszćj rozległości i energii nabyło; wybór 
przelożonych osnowany na ściślejszych pra- 
widłach i szezodrobliwszém wynadgrodze- 
niu, odznaczajacych się nauczycieli dostar- 
czył: dozór nad postępami w naukach i 
obyczajami młodzieży, równie jak samo jéj 
utrzymanie, znacznego ulepszenia doznały. 
Nowe uzupelnienia, do doskonalszćj jeszcze 
doprowadzają dojrzałości stan ten kwitnący 
do którego już te zakłady doszły. Tym cza- 
sem, ше wszystkim rodzicóm wiadome за 
prawidła, podług których maloletnie dzieci 
fam przyjmowane bydź mogą. Wielu mają: 
cych możność wychowywania dzieci swoich 
kosztem Rządu, pozbawiają się tego dobro- 
dziejstwa, dla téj tylko przyczyny, że nie 
wiedzą, mianowicie, gdzie, na jakićj osno- 
wie, w jakim czasie, jakim porządkiem, 
przypuszczają się dzieci do kaźdego z tych 
licznych zakładów, i do kogo, względem 
ich przyjęcia, z prośbami udawać się po- 
trzeba. Książka wydana teraz, pod tytułem: 
Instrukcya dla rodziców i t. d., a ułożona 
z wielką starannością , wszystkie te szcze- 
góły im wyjaśnia. Tu znajdą oni powszechne 
1 szczególne prawidła służące wszystkim 
wojenno-naukowym zakładóm, z objaśnie- 


137 


niem udzielnych prerogatyw każdego oraz 
porządku podawania prosb, z programma- 
‘tami przygotowawczych wiadomości, jakich 
się gdzie wymaga, od małołetnich wychowań- 
ców przyjmując ich do instytutu, a nawet 
z formami wzorowémi prosb, z listą osób 
przełożonych nad zakładami, tudzież wska- 
zaniem, gdzie te osoby mieszkają, i gdzie się 
same znajdują zaklady. Nie można rozcią- 
gnąć dalćj bacznćj staranności, względem 
dógodzenia tym, którym się z drugićj strony 
tak szezodrobliwa, 1 tak wiełkomyślna o- 
świądcza laska, jaką jest ich potomstwa wy- 
chowanie. 
‚ (Buóaiomeka для zmenia.) 


Nie można. zwięzlój i dostatecznićj wy- 
łuszczyć treści tćj książki, jak ja wykiada 
na czele umieszczona Przemowa: 

«Większćj części rodziców mało znajome 
są przepisy, według których małoletni przyj- 
mują się do zakładów W ojenno-Naukowych. 
Stąd wynika, iż wielu z nick, mając mo- 
21086 wychowania dzieci swoich kosztem 
Rządu, nie mogą z tego dobrodziejstwa ko- 
rzystać, jedynie dla téj przyczyny, iż nie 
wiedzą: na jakich zasadach małoletni są do 
wspomnionych zakładów przyjmowani, w ja- 
kim czasie, i do kogo należy się udawać 
z prośbami o ich przyjęcie. 

«Celem niniejszćj książki jest bliższe o- 
znajomienie szlachty i innych stanów ludzi 
z porządkiem dla przyjmowania do zahladów 
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Wojenno-Naukowych ustanowionym. Zawie- 
ra опа w sobie przedmioty nastepujace: 1) 
o Wojenno-Naukowych zakładach w ogól- 
ności; — 2) o zasadach według których ma- 
łoletni do nich się przyjmują; — 3) o po- 
rządku podawania prośb o przyjęcie do za- 
kladów i porządku samego przyjmowania ; — 
4) o prerogatywach uczniów Żakładów Wo- 
jenno-Naukowych przy wejściu do rzeczy- 
wistéj sluzby i 5) o wydaleniu ich z za- 
kładów, z powodu złego prowadzenia się 
lub innych przyczyn. Nadto, w końcu 
książki załączone są programmata nauk, ja- 
kie wymagają się od małoletnich przy wej- 
ściu do zakładów, formy prośb i świadectw, 
i lista osób zarządzających rozmaitémi Wo- 
jenno-Naukowémi zakladám w któréj wska- 
zane są ich mieszkania i miejsca, gdzie się 
same zakłady znajdują. 

«Ażeby książka ta mogła bydź pożyteczną 
i na czas dalszy, zamierza się wydadź oso- 
bny do nićj dodatek, w takim razie, jeśli 
nowe rozporządzenia względem przyjmowa- 
nia do Wojenno-Naukowych Zakładów wska- 
Za ku temu potrzebę.» 

Zakłady do których małoletni przyjmują: 
się według prawideł wskazanych w niniejszćj 
książce są następujące: 

a) Zakłady 1-go rzędu : $ 
1) Gubernijalne Kadeckie Korpusy. 
2) Polk Szlachecki. : 
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3) Alexandrowski Radecki Korpus dla 


małoletnich. 
4) Finlandzki Korpus kadetów. 


b) Zakłady 2-go rzędu. 
5) Korpus Paziów. 
6) Korpusy Kadetów w Stolicach. 
7) Szkoła Podchorążych i Junkrów Gwar- 
dyi. 
c) Zakłady 3-go rzędu: 
8) Szkoła Artylleryi. 
9) Główna Szkoła Inżynierów. 

10) Morski Korpus Kadetów. 

d) Zakłady które nie weszły do wspo- 
mnionych trzech rzędów : 

11) Instytut Korpusu Dróg Kommunikacyi. 

123) Instytut Korpusu Inżynierów Górni- 
ctwa. 

13) Orenburska Wojenna Szkoła Nieplu- 
jewa. 

14) Wojskowa szkoła Syberyjskiego lini- 
jowego wojska Kozaków. 

15) Szkoła Audytorska. 

16) Bataliony i i pólbataliony wojennych kan- 
tonistów i oddział małoletnich przy Now- 
gorodzkim batalionie. ` 

17) Szkoła Topografów. 

18) I-szy Pólekwipaż Szturmanów. 
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19) Uczehny Morski roboczy Ekwipaż. 
20) Szkoła Berejterów Gwardyi. 
21) Szkoła Techniczna. 


XIAZKA TA PRZEDAJE SIĘ W XIĘGARNIACH. 


VV. Warszawie, — u Glücksberga. 

FE Wilnie, — u Zawadzkiego. 

JY Kijowie, — u Brifa. 

Cena exemplarza rubli assygnacyjnych 55 
z przesyłką przez pocztę rub. ass. 6. 


W tychże xięgarniach i za (ей same cene 
można mieć i oryginalne Rossyjskie exem- 
plarze pod tytułem: Руководешво для 
родишелей, желающих опредблить ma- 
лол6тнихо дбтей ceouscb во военно-ужебныя 
заведенія ; составленное по приказано Его 
Императорскаео Высотества, Гла- 
впаго Натальника пажескаео, всбхо cywo- 
nymubixó кадетских корпусово. и дворян- 
скаго полка, изданное по Высогайшему 
соизволешю. CII.-6ypeó, во тип. Праца, 
1836, в5-8., стр. X XIII u 21. 


— О DOMOWÉM WYRABIANIU I RAFINOWA- 
NIU CUKRU Z BURAKÓW , ORAZ O UPRAWIE BU- 
RAKÓW W LITWIE. — WILNO. — DRUKIEM JÓ- 
ZEFA ZAWADZKIEGO. — 1837. in Śvo str. 60. 
Z tablicą litografowaną wystawującą na- 
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rzędzia, sprzęty, machiny, tudzież naczynia 
do wyrabiania i rafinowania cukru z bura- 
ków służące. 

Traktat ten nic nie zostawuje do żąda- 
nia pod względem processu robienia cukru 
z buraków, bądź na spekulacye handlowe, 
bądź tylko na domową potrzebe. Jeżeli za- 
stósowanie przepisów tu wylozonych, po- 
każe się w praktyce równie korzystném, jak, 
jest podobne do prawdy w rezonowaniu au- 
tora, uiszczenie ich stanie sie prawdziwém 
dobrodziejstwem dla naszćj bićdnćj prowin- 
cyi, która, dotychczas wszystko prawie na 
zgubnym gorzelnym przemyśle opiéra. «Al- 
bowiem Litwa, jak powiada w przemowie 
autor, należy do krajów, w których okoli- 
czności najwiecéj tému przemysłowi (robie- 
nia тп sprzyjają. Przyczyną tego jest 
taniość robotnika i materyałów, tak budo- 
wlowych jak opałowych, oraz własność jaką 
ma ziemia, w klimacie bliższym północy 
wydawania buraków więcćj cukru mają- 
cych , niź w krajach Гоа Europy.» 
W tym ostatnim punkcie zdawałoby się prze- 
ciwnie; rośliny albowiem mające w składzie 
swoim cukier, obficiéj go w klimatach cie- 
pe wyrabiaja. Nie wiémy jak sie to po- 

aze w Даан елед tym czasem: Репеѕ 
autorem. fides. 


JANA Коснлмотуѕктесо Z'oricoenia sive Epi- 
grammatum libellus. 


Zbiór ten drobniejszych poezyj, w jezy- 
ku łacińskim , czarnoleskiego wieszcza, wy- 
drukowany był naprzód лу Krakowie, wraz 
z jego łacmńskićmi Elegijami, pod takim ty- 
tulem: Elegiarum libri И. et Foricoenia 
sive Epigrammatum. libellus. — Cnacovrae, 
ex officina Lazar. 1584.— in 4to str. 169.— 
Tenże zbiór przedrukowany był poźnićj w r. 
1612, w Krakowie u Jędrzeja Piotrko- 
wczyka; in Ato, str. 164.— О tém drugićm 
wydaniu, Bętkowski, w poczcie pism ła- 
cińskich Jana Kochanowskiego, nie 
czyni żadnćj wzmianki, twierdzi owszem,*że 
są one (Elegiae et Foricoenia) dziś rzadkie, 
bo wcale nie były przedrukowane ().. Po- 
mimo wszakże powtórzenie edycyt . Zaza- 
rzowćj przez Piotrkowczyka, zbiór ten 
mie przestaje dzisiaj się liczyć do.rzadkości 
bibliograficznych. Foricoenia są w rodzaju 
polskich Kochanowskiego Fraszek. Taż 
sama myśl wesoła, ezasami nawet swawol- 
na, ten sam trefny dowcip, był ich, po wię- 
kszćj części natchnieniem. 

Cesarska Sankt-Petersburgska biblioteka 
posiada exemplarz tych ulotnych wićrszy bar- 
dzo dobrze zachowany wydania Łazarzowe- 


(*) Historya literatury Polskiej w spisie dzieł dru- 
kiem ogłoszonych, itd. Tom I, su. 270 1271, 
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go w r. 1584. Nieznajoma ręka, na brzegu 
10) książki dopisała tlumaczenie zawartych 
w 114) niektórych epigrammatów, jak na- 
przykład następne : : 


PIEŚŃ ро TOWARZYSZÓW (ad Sodales) p. 126. 


Więc tu bracia, co predzéj, 
I z wyroku i z nędzy; 
Wesoło pijmy sobie; 

Nie będzie czasu w. grobie. 
"Tam się wino nie rodzi, 
Ani do beczki wchodzi; 
Lecz rzeki które słyną , 

Te wszystkie siarką płyną. 
I ciemnego jeziora, 

Brzegi pełne wieczora. 

Tu, mówię, przyjaciele! 
Pijmy, kochajmy śmiele! 

Bo jak Kloto doścignie, 
` Życia i nić przestrzygnie: 
Ciebie Fillis z Krotalem 
Opuściwszy wnet z Żalem, 
Na Stygijską łodź wsiędziem, 
I przewozić się będziem 

Do owéj mgły podobni, 
Którą więc Eurus wschodni 
Niszczy. Ta gdy wyuviknie 
Z morza, wnet z wiatrem zniknie. 


i \ 


E. 
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Do NEERx. 


Ty tebańskie śpiewasz wojny, 

А on sławnćj Troje zeécie; 

Ja zaś moje nieszczęście, 

Mnie nie muskieter, ani rycerz zbrojny, 

Ani potężnych okrętów siły, 

Lecz nad horyzont › We swe gwiazdy stroyny, 
Piękniejsze oczy Меегу zgubily. 


Do Анну 


To imie kocham, co i po łacinie 
I po Hebraysku jednakowo słynie. 1 


Illud nomen ато, quod seu legisse latino; 
Seu velis Hebraeo more, perinde sonat. 


Do Елозта, 


Fauście choć się nie kocham, na miłość się żalę ; 
Bo się dawno miłością, a nie świeżą palę. 


Miłość nieuleczona choroba każdego, 

Żywot prawie odbiera, ale zwłaszcza tego, 
Dręczy serce, mózg suszy; kto przedtym miłował. 
A woli od zamysłów takich nie szanował. 


D 


Przytaczamy, jako próbkę łacińskich K o- 
chanowskiego, wierszy, dwa jego epi- 
grammata oryginalne, w mowie rzymskićj : 


145 


IN томотгом FRANC. PETRARCHAE. 


Si memor ipse sui est animus post funera, culte 
Petrarcha , et cineri vivit inustus Amor: 

Certe non tantum cepisti morte dolorem, 
Quam gaudes Laurae nunc comes ire tuae. 
Quae fati invidia primis opressa sub annis, 

Te summo in luctu liquerat, et lachrymis. 
Nunc vos Letheae spaciantes margine ripe, 
узи spectat plebs numerosa fori. 

Felices animae, quarum. dissoluere foedus 

Mors quoque et extremi non potuere rogi. 


DE SCRIPTIS EJUSDEM. 


Immatura tuae dum defles funera Laurae, 
Illam immortalem, teque Petrarcha facis. - 
(p. 428. Edit. 1584.) 


WESTCHNIENIA ZA UBIEGŁĄ MŁODOŚCIĄ. 


Któż mi lata powróci; kiedy duch ochoczy 

Jak radośna jaskółka pod niebiosa gonił? 
Kędy tyle jasności oglądały oczy, 

Żem olskniony, w śród kwiatów, młode czoło chronił; 
I napawał ich wonią swe gniazdo nieznane; 


Złocił pióra, w promieniach słońca hartowane! 


Któż wskrzesi jednę chwilę, z czasów tyle bfogich? 
Któż mi da złotych włókien bym ją utkał sobie? 
Poczet nowy. М, 15. 10 
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Któż mi da szczątek pryzmu, źródło tęczy mnogich, 
By się fenix nanowo zrodził na swym grobie? 
Gdzież kwiaty, których splotem mogiłę uwieńczę, 


Jak niegdyś ozdabiałem me czoło młodzieńcze ?.... 


Dzisiaj, gdy świat jesienną okrył się Żałobą, 
Myśli me poplątane w głębi duszy toną; 
Jak jaskółki, nóżkami posplątane z sobą, 
Kiedy jesień nadejdzie, w chłodne wody łono. 
Tam drzćmią, póki wiosna ze snu je ocuci, 


Lecz gdzież wiosna, co skrzydła mojéj duszy wróci? ,. 


Chwile urocznych złudzeń, wiosny mojej kwiaty, 
Na łące Życia skwarem śpiekłćj, powiędniały, 
Stłukłem pryzmat ułudzeń w tysiąc barw bogaty, 
Т złote nici marzeń dawno się wytkały!... З 
Nowy ogień w popiele serca nie zatleje. 
Szron czoła przed wiosenném słońcem nie stopnieje!.., 


(Marcin Ossonva Cz... .). 


MIŁOŚĆ. 


Trop faibles qui nous sommes; 
` C'est toujours cet amour qui tourmente les hommes. 
Andre CHENIER. 
Czyliż zdołam opisać! chociażbym i śmiała 
Co w palajacém sercu dziś się mojćm dzieje? 
Czyli drga postać twoja ze wspomnień powstała; 
Czy lustro twémi rysy rażone goreje? 
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Tyś to sam, zdaje mi się... nawet gdym nie z tobą, 
Nawet weśnie!., (któż może czuwać bez ustanku? 
Szczęście, nad siły moje, mieć cię zawsze z sobą, 


Płomień życia wyczerpnie w dni moich poranku. 


Może jeden stróż Aniół, matki nasze chronił:... 
Lub może z jedną duszą, poczęły nas dwoje? 

'Tak!.. połowa twćj duszy, za którąś ty gonił, 
Bije w sercu, co więzi w głębi rysy twoje: 


Tam jak w ognistéj bits: twą istotę chronie; 
Tam nawzajem niewinnie kochamy się z sobą! 
Jeśli taki spoczynek czeka nas po zgonie, 
Oby umrzeć za młodu! umrzeć razem z tobą! 


(Pani DzssoRpEs VALMORE. 
Przekładał Tenże.) 


NEKROLOG. 


Gazety stołeczne obwieściły nieodżało- 
waną stratę, jaką Swięta Prawowierna Cer- 
kiew i nauki poniosły, przez śmierć Naj- 
rzewielebniejszego ÉvcrwruszA Metropolity 
Kijowskiego i Halickiego , która po gorączce, 
i bezpośrzednim po nićj paraliżu, d. 23. ze- 
szłego Lutego o godzinie 8mey zrana wy- 
darła świętobliwego Pasterza bogobojnćj 
trzodzie, czynnego członka wielu towarzy- 
stwóm uczonym, opiekuna i pocieszyciela 
nieszczęśliwym. 

Mąż ten, pod wszelkićmi względami nie- 


148 


pospolity, od najpiérwszéj młodości swojćj 
poświęcił się na służbę Bożą. Rozpocząwszy 
swój zawód od choralisty, przechodził kolej- 
no wszystkie үңү stopnie powolania du- 
chownego, ро aczonego z gorltwém nabywa- 
niem nauk i udzielaniem ich drugim: zostając 
bowiem w Moskiewskiéj duchownéj Akade- 
mii, korzystał z łatwości uczęszczania ną 
kursa tamecznego Uniwersytetu, aż do ukoń- 
czenia nauk akademickich (1792 т.). Uspo- 
sobienie naukowe uslalo mu, na przyszłość, 
drogę do wyższych w duchowieüstwie dosto- 
jeństw, oraz przewodniczenia młodzieży po- 
święcającćj się usłudze ołtarzy, w stosownych 
do jćj stanu naukach. Zostawszy bowiem 
Archimandrytą w r. 1800, hył potćm Pre- 
fektem Alexandrowskićj Akademii, gdzie 
kurs wyższćj Retoryki i Teologii, przez ezté- 
ry blizko lata, ze slawa i pożytkiem uczniów 
wykładał. Od roku 1804, piastując Biskupią 
dostojność, w rozmaitych dyecezyach Państwa, 
w 1816 roku został Arcybiskupem , a w sześć 
lat poźnićj Metropolitą mianowany, z przes 
znaczeniem do Kijowa, gdzie lat »pretnaócig 
przepedzil, skończywszy w Gru niu, Ze- 
szłego 1836 r. lat siedmdziesiąt życia. 

AŻ Północna wymienia dna druko- 
wane dziełą historyczne, które europejską 
zjednały sławę EuGENtuszowi , a temi są: Hi- 
storya Rossyjskićj Hierarchii a tudzież sło- 
wnik Historyczny bylyc w Rossyi pisarzów 
stanu duchownego. (Исторёя ДРоссейской 
Lepapxiù, и Словарь Историхекій о быв- 
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uruscb во f)occiu писателях® Ay 2coenaeo тина.) 
Ma to bydź część tylko powszechnego słowni- 
ka historycznego, o pisarzach Rossyanach i 
cudzoziemcach , którzy w Rossyi przebywali. 
Blisko czterdziestu dzieł innych wydał zmarły 
Metropolita Kijowski i Halicki, a do dwr- 
dziestu zostawił ich w rękopismach. Z tych 
najwięcćj mogą interesować. ' Historya kry- 
tyczna Kościoła w powszechności, oraz Hi- 
storya Cerkwi Rossyjskićj i Dogmatyczna 
Teologija. (Всеобщая Церковная xpumuxe- 
ская ucmopia: Исторія focciiickoń Церкви 
и „Доематихеское Боеословее. ) 

Wystawienie w szczegółach żywota tego 
świątobliwego Pasterza, tudzież krytyczne 
prac Jego uczonych ocenienie, które zape- 
wne w krótkim czasie, w Dziennikach Nau- 
kowych Rossyjskich, będziemy czytali, prze- 
każe poźnćj potomności pamięć Najprzewie- 
lebniejszego EuGENsza, którego cnotliwe 
i bogobojne czyny połączone z rzadką nauką 
współczesność uwieńczyła. Prócz bowiem 
wysokich dostojeństw duchownych, jakie Go 
zaszczycały, ozdobiony był orderem świętćj 
Anny pierwszego stopnia , świętego Andrze- 
ja Apostola pierwszego wezwania, świętego 
Alexandra Nescis i świętego Włodzi- 
mićrza. Uniwersytety zaś Ара ане To- 
warzystwa uczone, tak w kraju, jak za gra- 
nicą mialy za chlube liczyć Go pomiędzy 
swojémi ozdobami. 

Obrzęd pogrzebowy czcigodnych zwłok 
zmarłego Metropolity, odbył się z przy- 
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zwoitą uroczystością, w Soborze Kijowskim 
Swietéj Zorn, dnia 27 Lutego: przewodni- 
czyli mu dwaj Biskupi. W czasie tego smu- 
tnego, dla zgromadzonych mieszkańców Ki- 
jowa, obchodu, Przewielebny Józef prze- 
ezytał testament zmarłego, który największą 
jego pochwałę stanowi. 

Według doniesienia z Kijowa, pod dniem 
23 Lutego, któreśmy w Gazecie Sankt-Pe- 
tersburskićj czytali, S. P. EucreNsz, zbiór 
zamożny rękopismów swoich zapisał Sobo- 
rowi Swietéj Zorn, a ОС już 
Opisanie, powtórnie wydadź хату а i wła: 
śnie praca nad przygotowaniem tćj nowéj 
edycyi, była chwil ostatnich jego żywota 
zatrudnieniem. 


SPISANIE RZECZY, W TOMIRU 
TRZYNASTYM ZAWARTYCH. 


Stronica 
Sztuka wydawania obiadów . . . . 


Walter ео. 0 

Historyczny rzut oka na prawodawstwo 
narodu litewskiego. . . . . . 81 

Rozmaitoscb e: 2902550. э 120 


Instrukcya dla rodziców Życzących umieszczać 
dzieci w zakładach wojenno-naukowych. — O do- 
mowém. wyrabianiu i rafinowaniu cukru z buraków. — 
Jana Kochanowskiego Foricoenia [sive Epi- 
grammatum libellus. — Westchnienia za ubiegłą 
młodością, przez Marcina Ossorya Ci. — Miłość, 
przez Panią Desbordes Valmore, przekład te- 

-goż. Nekrolog., EucrzNiusz Metropolita Kijowski i 
Halicki, SZEJ! 


